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P. P. S. a wolność 
zgromadzeń.

II.
Jakie będą ewentualne losy wolności zgroma­

dzeń w Polsce, jeżeli Sejm nie uchwali ustawy, 
świeżo potępionej przez Komisję Parlam entarną 
^  P. S.? Jeżeli pominąć były zah6r pruski, to na 
Pozostałym obszarze Państw a pozostaną w  mocy 
Przepisy o zgromadzeniach znacznie surowsze, niż 
te, które polskie stronnictwa prawicy i środka za­
mierzały wprowadzić. A mianowicie, w  b. Galicji 
obowiązywać będzie ustaw a z r. 1867, w Kongre­
sówce znacznie surov szc przepisy tym czasowe o 
Zgromadzeniach z 17 m arca 1906 r., a na Kresach 
Wschodnich najsurowsze rozporządzenie General­
nego Komisarza z dnia 2*5 maja 1919 r. W szystko 
t°. czego socjaliści chcieli uniknąć przez zerwanie 
okładów z pra\Gcą, obowiązywać będzie i nadal. 
Władza zabraniać będzie niebezpiecznych zgroma­
dzeń w b. Galicji na mocy art. 6; w  Kongresówce 
na mocy art. 10 na Kresach — wedił. art. 1 Gos­
podarz pozostaje kryminalnie odpowiedzialnym 
za tolerowanie podburzających mów i zaburzeń na 
Piecach. Młodzież po dawnemu trzym ana bedzie 
*dala od zgromadzeń. Policja będzie sprawdzała, 
•ty ktoś nie nadużywa formy zgromadzeń pouf- 
%ch („nie publicznych*1)- Posłow ie nie uzyskają 
Radnych przywilejów dla swoich wieców, związ­
ał zaw odowe również. Krótko mówiąc, Polska P a r­
afa Socjalistyczna niczego dla „demokracji** nie 
Wywalczyła.

Gorzej nawet, ona zaprzepaściła, obok wielu 
depszeń obojętnych z punktu widzenia czerwonej 

demokracji, ale nie obojętnych dla Polski i kultu- 
ny, także cały szereg wolności, które my chcieliś­
my wprowadzić, a które razem z naszym projek­
tem upadają..

My chcieliśmy rozszerzyć do najdalszych możli- 
'Wch granic wolność zgromadzeń na wsi. Dlatego 

Wyraziliśmy gotowość do głosowania za artyku- 
tem, któryby w miejscowościach poniżej 5.000 lu­
dności, a także na obszarach, gdzie Rada Mini­
strów na wniosek Ministra Spraw  W ewnętrznych 
dzna to za wskazane, jjczwalać zw oływ ać zgro­
madzenia pod gofłem niebem w  trybie prostego 
R oszen ia . Pan Czapiński i tow*. wolą, aby te mil­
iony chłopów, drobnych mieszczan i robotników w 
^ łe j  Polsce, nawet w Poznańskiem i na Pomorzu 
musiały orosić w ładzę o uprzednie zezwolenie na 
Wiece.

Namby w ystarczał dwudniowy lub nawet krót­
k i  termin zgłaszania zebrań publicznych w  całej 

olsce: panowie socjaliści utrzymują w  b, Galicji 
®rmin trzydniowy (art. 2), w Królestwie przeważ- 
Ie nawet tygodniowy (art. 8).
My uważamy za niepożądane i tylko wyiątko- 
0 dopuszczalne zgromadzenia pod golem niebem 

Y  Promieniu pól k lom etrow ym  od Sejmu i Belwe- 
®ru; socjaliści utrzym ują ich bezwzględny zakaz 

i Promieniu dwuwiorstowym , tj. aż do Placu Tea- 
aMego włącznie. 

c .My nie chcemy bezwzględnie zabraniać wie- 
^  w  restauracjach, hotelach rtp zakładach; so- 

„ -^i chcą, aby ten zakaz trw ał w  Królestwie
naJal (art. 7).
^  am w ystarcza obecność najwyżej dwóch ajen- 

Policji na zgromadzeniu; dzięki socjalistom 
. *a ich w b. Galicji może być w iększa (art. 12). 

^ ("^ P c d a rz  zgromadzenia, według naszych w n io  
sp0]W Powinien w nieobecności poFcji czuwać nad 

lym P ^ ^ ie g ie m  i nad prawomyślnością 
g ^m ad zen ia ; socjaliści zachowują nadto w  Kon- 
r., - art* ^  Tymczasowych przepisów 1906
dzen* y  S^Podarzow i każe rozwiązać zgroma- 
Uiiotle’ ieżeli się ono wyraźnie uchyli od prz-ed- 
°jjjnjU rozważaii, jeżeli ra  zebraniu wygłaszane są 
D r ^  ° udzące nienawiść jednej części ludności 
dogty w*t0 innej, jeżeli na zebraniu odbywa się nie­

co n e  zbieranie pieniędzy rtd.

W szale nienawiści wydalają Prusacy nawet 
swoich obywateli narodowości polskiej.

Toruń tAW). Z P rus wschodnich donoszą, iż ca­
ły szereg osób Polaków obywateli niemieckich o- 
trzyinało od prezydenta rejencji w  Kwidzyniu na­
kaz przygotowania się do opuszczenia Rzeszy nie­
mieckiej najpóźniej do 1 sierpma br. razem z ro­
dzinami. W razie przeciwnym osoby te zostaną 
wysiedlone przymusowo, Nakaz ten powołuje się 
na to, iż władze polskie przygotowują również

akcję wysiedlenia optantów niemieckich. Cha-ah- 
terysiyczne jest, iż wezwania te dostali zapewne 
na skutek fałszywych denuncjacyj lub ewentual­
nych nieporozumień — Polacy, obywatele Rzeszy 
niemieckiej, którzy nie opto*wali na rzecz Polski. 
Do urzędów administracyjnych zgłaszają się licz­
nie odbiorcy tycń naKazów, w yrażając zdziwienie 
z powodu podobnego zarządzenia.

Kupcy poznańscy szukają które stronnictwo 
polityczne jest dla nich najwygodniejsze.

Poznań (AW). P rzy  bardzo licznym udziale de­
legatów* odbył się tutaj zjazd Związku Tow. ku­
pieckich, zagajony przez prof. Otmaniowskiego, 
który podkreślił, iż w sferach kupieckich rośnie 
zrozumienie własnych spraw  Związek Tow. ku­
pieckich. który z początkiem roku bieżącego liczył 
13 towarzystw’ w Poznaniu, 30 r a  prowincji, liczy 
obecnie 16 tow arzystw  w Poznaniu i 32 na pro- 
wircji. Po złożeniu sprawozdania budżetu i od­
byciu wyborów* uzupełniających rozwinęła się o-

żywiona dyskusja w  sprawie otwierania składów 
w niedzielę na przeciąg 2 godzin dyrektor Sikorski 
oświadczył, iż Rada zrezszeń kupieckich w ypo­
wiedziała się za dotychczasowym  stanem rzeczy. 
Poruszono również spraw ę stanu średniego, która 
od tygodni jest tematem polemiki między „Dzien­
nikiem Poznańskim** a „Kurierem Poznańskim**, 
podkreślono, iż kupiectwo polskie w  najbliższej 
przyszłości zdecyduje, o które stronnict-wo polity­
czne ma się oprzeć.

WYJAZD POSŁA FIŃSKIEGO Z WARSZAWY.
Warszaw (AW). W czoraj wieczorem odjechał 

w raz z żoną do P aryża dotychczasowy poseł fiń­
ski w W arszaw ie p. Ehrstrób. Obowiązki posła re­
publiki fińskiej w W arszaw ie pełnił on od 18 II. 
1922 do 20 III. br. Ustępujący poseł zdziałał wiele 
na polu zbliżenia polsko - fińskiego. Na dworcu że­
gnał odjeżdżająctgo praw ie cały Korpus dyploma­
tyczny i przedstawiciele rządu.
W Z WI AST W ANIE N. M. PANNY BEDZIEMY 

PRACOWAĆ.
Warszawa (AW). Zgodnie z obowiązującemi 

rozporządzeniami dzień 25 marca nie jest wolnym 
od pracy, a święto Zwiastowania Najświętszej Ma- 
rji Panny posiada jedynie charakter kościelny.

EMIGRANCJA HOHENZOLLERNÓW DO 
SZWAJCARJ1.

W iedeń, 23 marca (PAT). „Neue Fr. Prease** 
donosi z Gonewy* W Lugano mówią o tam, że 
zamek Trtvano, położony kwadrans drogi od Lu­
gano, zakupiony miał być przez pośrednika dla 
Dyłepo cesarza niemieckiego. Wilhelm ma zamiar, 
w razie udzielenia mu pozwolenia na opuszczenie 
Holandji, osiąść w wymienionym zamku. Władze 
szwajcarskie nie wyraziły swej opinii w powyższej 
sprawie. Jak wiadomo wynajął były kronpnnc na 
kilka miesięcy willę w pobliżu Locamo. W pobli­
żu Locarno mieszka również od lat kilku książę 
Fryderyk Hohenzollern z rodziną.

My, rraktując zjazdy polityczne, jako zgroma­
dzenia publiczne, stosujemy do nicli z reguły tryb 
zgłoszenia; dla zjazdów organów stronnictw nie 
chcemy i tego ograniczenia. Dzięki socjalistom na 
każdy zjazd w Kongresówce potrzebne będzie u- 
przednio zezwolenie Ministra Spraw  W ew nętrz­
nych (aTt. 20).

My zgadzamy się stosować do wieców spra­
wozdawczych posłów i senatorów  pewne ulgi 

(krótszy termin zgłoszenia, niedopuszczalność za­
kazu ze względu na ,,cel“). Socjaliści te ulgi uda­
remniają.

Myśmy przyjęli — za sprawą Piastow ców  — 
w yjątkow o niską skalę kar za naruszenie przepi­
sów o zgromadzeniach — najwyżej 150 złotych i 
3 tygodnie aresztu. Socjaliści utrzymują skalę do­
tychczasow ą, conajmniej dw a razy wyższą.

A już specjalna wdzięczność należy sie Polskiej 
P artji Socjalistycznej od ludności kresowej. Tam 
się przedłuża automatycznie moc obowiązującą 

sławnych przepisów Osmołowskiego: tam i nadal 
zebrania pod golem nieuem będą „w zasadzie za­
kazane", a wszelkie inne — możliwe za pozwole­
niem starosty, i nadai rozwiązywanie wieców bę­
dzie chilebem powszednim, i grozić będą kary  are­
sztu do 2-ch miesięcy albo grzyw ny do 3.00C ru­
bli.

Pow iesz czytelniku zw łaszcza ty  w yjątkow y 
czytelniku z P. P. S., który w brew  zakazom swej 
partji, weźmiesz do rąk endecką gazetę, powiesz, 
że to są żarty, fantasmagorja, oszczerstw o? Nie­
stety. nie. O pobudkach ludzkich mocniej świadczą 
cz3’ny, niż słowa, o pobudkach poselskich świad­
czy głosowanie w  izbie. Poseł Kazimierz Czapiń­
ski przez cały czas walki o wolność zgromadzeń

piętnował reakcyjne zakusy prawicowego referen­
ta i przedstawicieli Rządiu, bez względu na to, kto 
w  owym rządzie prowadził Ministerstwo Spraw  
W ewnętrznych, lewicowy generał, poseł ludowiec, 
czy urzędnik bezpartyjny. Słów liberalnych b ito  
dużo, padały gromy potępienia na metody carskie, 
faszystowskie i tym podobne. Jak homeryeki Sten- 
tor, jak Idomeneus, jak Ajaks Telamonides, osła­
niał pan Czapiński demokrację tarczą swej wymo­
w y. Rzeczywiste niebezpieczeństwa niebardzo on 
odpierał, rzucał się za to na paragrafy. Nic tak nie 
znamionuje jego sposobu myślenia, jał owo św ię­
te oburzenie na widok proponowanych przez nas 
przepisów karnych. Przedtem  figurował w usta 
wie jeden artykuł prosty i ostry, jak miecz Kali- 
guli: 300 złotych i 6 tygodni aresztu za każde, 
choćby najdrobniejsze wykroczenie. Trzeba było 
oćrózn.ć błahostki od rzeczy ważnych* zapobiec 
stosowaniu maksymalnych kar za lada głupstwo. 
Podzieliliśmj tedy artykuł karny na szereg punk­
tów, które zajęły pół stronicy. Zobaczył to  p, Cza­
piński i w oła w  „Robotniku**, p. Konopczyński „na­
walił tych sankcyj całą kupę, i to w  trzećh kate­
goriach"!

Czy z taką metodą myślenia można było na­
w iązać kontakt za pomocą zwykłej bu-żuazrjnej 
logiki? K w adratura koła! Gdzie fiazes jedzie na 
irazesie i frazesem go pogania, tam musiała za­
paść jednomyślna uchwała, o jakiej świeżo donio­
sły dzienniki. Jeżeli Sejm głosami innych stron­
nictw nie naprawi błędu Polskiej Partji Socjali­
stycznej, to wolność i porządek zgromadzeń w  
Polsce zostaną na d łrgo  w obrębie ustaw  carskich, 
cesarskich, cesarskc - królewskich i komlsarskicn.

.Władysław Konopczyński-



Minister Skrzyński 
0 konferencji w Genewie.
Warszawa, 23 marca. (PAT) Na dziisiejszem po­

siedzeniu sejmowej komisji spraw  zagranicznych 
po przyjęciu przez komisję projektu ustaw y ra ty ­
fikującej traktaty arbitrażowy i konsyljacyjny ze 
Szwajcarją, zabrał głos minister spraw zagrani­
cznych p. Skrzyński, celem złożenia referatu o 
prze b'egu spraw  w Genewie. Minister oświadczył:

Wiadomo, iż w Genewie zebrały się równocze­
śnie Pada Ligi i Zgromadzenie Ligi Narodów. 
Są t o  ciała równorzędne, mające kompetencje o- 
graniczone z wyjątkiem nielicznych spraw, do któ­
rych właśnie należy utworzenie nowych miejsc 
w  Radzie Ligi. Co do tego inicjatywa wychodzi 
od Rady Ligi, a następnie jest zatwierdzana pdzez 
ogólne zgromadzenie. Inicjatywa musi być jedno­
głośna, a Zgromadzenie zatw ierdza ją większo­
ścią dwóch trzecich głosów. Zgromadzenie ze­
brało się pod znaikiem wprowadzenia Niemiec do 
Ligi Narodów, w  następstwie układów zaw artych 
w  Locarno. Zanim zjechali się reprezentanci posz­
czególnych państw, w ytw orzyły  się dw a prądy. 
Jedni twierdzili, że Zgromadzenie ma zająć się 
tylko pizyjęciem Niemiec, drudzy uważali, że łą­
cznie z  rem należy dokonać reorganizacji składu 
Rady Ligi Narodów i to nie wyłącznie dlatego, 
że N efney m ają wejść do Rady, lecz z tego po­
wodu, że od szeregu lat skład Rady Ligi pozosta­
w ał niezmieniony, a wszelkie zmiany odkładano 
na czas późniejszy. W ięc w mniemaniu wielu 
państw  termin ten nadszedł ■właśnie z cnwilą, gdy 
ma się dokonać tej ważnej zmiany, jaką jest przy­
jęcie Niemiec do Ligi Narodów. Obrady rozpo­
częły się w  warunkach najbardziej niekorzystnych, 
W  opinji publicznej wielu państw przede w szy st- 
kiean odzyw ały się akcenty nader wojownicze, a 
nastrój ten zakończył się tern, że niektóre pań­
stw a w ysłały  do Genewy delegatów z instruk­
cjami wiążącemu Takie m andaty imperatywne są 
oczywiście praktyką, której w przyszłości powin­
no się unikać, gdyż są one w sprzeczności z głó­
wnym zadaniem Ligi Narodów, które ma szukać 
porozumienia między narodami. Niestety o tem 
naczelnem wymaganiu nie pomyślały te państwa 
właśnie, które stanęły w obronie czystej dok­
tryny Ligi Narodów. Obrady stanęły pod fatalnym 
znakiem liberum veto, a zaznaczam z  naciskiem, 
że takie veto jest prawem  każdego państwa, na­
leżącego do Ligi Narodów i do Rady Ligi, gdyż 
państwo suwerenne nie może naw et przez jedno­
myślną uchwałę innych pań.-dw być przegłosowa­
ne w spraw ach dotyczących jego istotnych inte­
resów. To jednak co się stało w Genewie, miało 
odmienny charakter. Veto to nie było tam użyte 
w celu bronienia bezpieczeństwa tych państw. — 
Zarówno na początku, jak i na końcu obrad unie­
możliwiło jednomyślną uchwałę w kwestji natury 
ogólnej, od której zależy pokój Furopy. a może
1 wojna. P ierw sze veto stanęło na stanowisku rie 
powiększania składu Rady Ligi, drugie na stano­
wisku powiększenia R?dy, Ta kwestja składu Ra­
dy Ligi stała się punktem centralnym dyskusji, a 
dojście do tego, co należało zrobić, aby szanse 
pokoju w Europie zwiększyć, aby uniemożliwić 
konflikty i jeżeli są nieuniknione nadać im iaknaj- 
łagodniejszy przebieg, odsunięte było na plan dru­
gi.

M yśmy reprezentowali tę zasadę, że główną 
rzeczą, jeżeli się zastanowimy nad pewną zmia­
ną, musi być to, że służy ona rzeczywiście inte­
resom pokoju, czy też jest tylko wykonaniem ja­
kiejś doktryny, czysto teoretycznej.

Debaty rozpoczęte przez veto doprowadziły do 
wiadomych panom rezultatów. Mogły doprowadzić 
do groźniejszych, do przesilenia w Lidze, ieżeli się 
weźmie pod uwagę, że Rada obradowała przez 
10 dni, a 50 zgromadzonych narodów czekało na 
wypowiedzenie się tych reprezenton anych w Ra­
dzie. Jednakże nie doszło do tego kryzysu, w yni­
kającego z niedomagań pioceduralnych przepisów, 
i przedstawiciele państw rozjechali się z wiar® że 
braki te zostaną usunięte. Mógł również nastąpić 
kryzys w układach, zawartych w Locarno, gdyż 
wprowadzenie Ich w życie było zwiazanem z wej­
ściem Niemiec do Ligi. To jednakże nie nastąpi­
ło: Niemcy pozostały z  prośbą o przj jęcie do Ligi, 
a państwa zawierające układ w Locarno, stwier­
dziły wolę utrzymania tego swojego postulatu. Po­
stulatem naszej polityki było równoczesne wejście 
ao Rady Ligi z Niemcami, nie ze względu na pre- 
stigc, lecz dlatego, że nłe wierzymy, aby zapew- 
nienie pokoju i przygotow ani rozbrojenia moral­
nego byio możliwe bez wspólnego zasiadania z 
Niemcami przy stole Rady Ligi, gdzie wspólne o- 
brady w  atmosferze pokojowej prędzej mogą do­
prowadzić ao poprawnego pożyc!a.

Dziewięćdziesiąt procent narodów zebranych w 
Genewie uznał słuszność tego naszego uzasadnie­
nia. W idać to  z  faktów, że by ły  wysunięte różne
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koncepcje przyznania Polsce miejsca, w Radzie. 
Mówiono o rezygnacji dwu państw. Opróżnionemi 
przez nich miejscami oczywiście nie moglyoy 
dysponować Rada lub ogólne Zgromadzenie, a 
więc w szyscy rozumieli to jako zrobione Polsce 
miejsce przez Zgromadzenie. W tej sprawie jedno­
myślności widzi bardzo wielką korzyść i dorobek 
naszej polityki zagranicznej, gdyż *>0% narodów 
rozumi konsekwencję ugodowośct i pokojowośei 
polityki Polski. Te to niewątpliwie gwarancje 
wzmagają bezpieczeństwo Polski w ogólnym u- 
kładzie politycznych poglądów świata na sprawę 
polska, i mam wrażenie, że panowie podzielą moje 
zadowolenie z powodu tej zmiany.

PRZEMÓWIENIE POSŁA STROŃSKIEGO.
Następnie przemówił poseł Stroński. który po 

dhższem  omówieniu szczegółów obrad genew­
skich stwierdził, że w  Genewie zostało zarzucone 
to żądanie, które zgodnie postawił cały Sejm, aby 
mocno postawić sprawę stałego miejsca w  Radzie 
Ligi, że musiało być zarzucone nawel dążenie do 
zdobycia dla Polski chwilowo niestałego mieisca, 
z pewnem zabezpieczeniem do iegc zmiany po 
pewnym czasie na stałe. W Genewie pokazało się, 
że Locarno nie było naw et etapem dc poiedaania,

Londyn. 23 marca. (PAT) Tel. Comp. Z Pekinu 
donoszą, że wojska Lin Czin Lina obsadziły mia­
sto Tien Tsin. Zagranica©  koncesje chronione są 
przez silne oddziały obcych wojsk. T rzy tysiące 
chińczyków splądrowało dzielnice tubylczą -mia­
sta i wymordowało licznych maruderów ucickai- 
jącej armii gen. E'enga. W ojska Fenga zn a jd u j się 
w rozsypce i opróżniają Pekin. Oczekują, że Feng 
dopiero w Kalgan na północny zachód od Pckmu 
stawi ponowny opór Klęska armji narodowej spo­
wodowana została interwencją wojsk prowincji

WIECZNE ROZBIJANIE JEDNOŚCI WOJSKA 
PRZEZ „OENJUSZA Z SULEJÓWKA".

W arszawa, 23 marca Onegdajszy „Kurjer Po­
ranny* zamieścił list marszałka Piłsudskiego do 
ministra spraw wojskowych w sprawie protestr 11 
generałów z powodu znanego wywiadu marszałka 
Piłsudskiego. List charakteryzuje żądanie obrażo­
nych gene-ał, jako .Bezczelne w stosunku do 
mnie* (marszałka Piłsudskiego) postępowanie* i za­
wiera oświadczenie, że marszałek menu* nic prz 5* 
ciwko temu, aby generał Kuliński dowódca O. K. 
w Krakowie, skierował całą sprawę do sądu pań­
stwowego. Natomiast marszałek Piłsudski wyaiucza 
jakiekolwiek załatwienie tej sprawy przed sądenr 
honorowym.

W arszawa, 23 marca. List otwarty p. Piłsuds­
kiego wywołał w szerokich sferach wojskowych 
bardzo silne wrażenie. Nie ulega wątpliwości że 
że po stronie obrażonych generałów sto cały kor­
pus oficerski. Nieliczne wyjątki i potyka się jedy­
nie w Warszawie i poniekąd w Wilnie.
ANI ZA — ANI PRZECIW RZĄDOWI NIE CHCĄ 

SIĘ OŚWIADCZYĆ ŻYDZI.
W arszawa, 23 marća. Sejmowe Koło żydowskie 

obradowało wczoraj nad sytaaoją polityczną i gos­
podarczą oraz nad stosunkiem Jo rządu Głosowa­
nie nad wnioskiem do przejściu do opozycji w o d o c  

rządu, odroczono na wniosek p. Reicha i na razie 
pozostaje „status quo".

POŻAR W SIENIAWIE
Gródek Jagielloński. Onegdaj o godzinie : 0 tej 

wieczorem wybuchł w Sieniawie, w lwowskim po­
wiecie, groźny pożar, który zniszczył dom i zabu­
dowania gospodarskie Michała Pełecha. Pastwą 
płomieni padł inwentarz żywy i martwy., Szkoda 
wynosi 3313 zł. Od ognia zajął się dom sąsiada, 
Jana Pełecha. Spalił się dach, wyrządzając szkodę 
w wysokości 1050 zł. Pożai powstał skutkiem nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

NAJTAŃSZYM ŚRODKIEM ODŻYWCZ\M  
W POLSCE JEST MIĘSO.

Warszawa. (AW.). W obec wysokich ccn ryb i 
m arynat jarzynow ych najtańszym środkiem oa- 
żywczym  jest obecnie mięso. Daty statystyczne 
z ubiegłego tygodnia są w  W arszaw ie pod tym 
względem charakterystyczne. W ykazują one, że 
mimo postu w ciągu ubiegłego tygodnia miasto 
skonsumowało o 200 sztuk więcej w ołów  i 200 
sztuk więcej cieląt niż w tygodniu drugim lutego 
a ostatnim karnawału.

WODA W WIŚLE OPADA.
Toruń. (AW.). Stan wody na Wiśle opada i w y­

nosi dziś p. Toruniem 3.80 mtr. ponad normalny 
poziom. Kulminacja na Toruń przypadła w ubiegłą 
sobotę wiecozrem przy najwyższym stanie wody, 
wy noszącym .4,18 metr.
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lecz niejako groźbą dla pokoju na Wschodzie Cd’ 
ropy. Ocaliło nas nie Locarno. lecz veto Brazylii, 
która uważała, że nie należy dać pernego zwycię­
stwa Niemcom.

ODPOW1EDŻŻ MINISTRA SKRZYŃSKIEGO.
W odpowiedzi na w yw ody posła StrońskLego 

minister spraw zagranicznych oświadczył, iż spra­
wa powiększenia ilości stałych miejsc w  Radzie 
Ligi Narodów podniesiona formalnie przez fisz* 
panję i Brazylię została w  pierwszem stadjum na­
rad genewskich odroczona do wrześniowego po- 
sieazenia Ligi Narodów Linją w ytyczną w tej 
chwili musi być jednoczesność wejścia do Rady 
w raz z Niemcami. Ostatnim wynikiem długot-w a- 
łych obrad było osiągnięcie jednomyślności w szy­
stkich państw św iata co do przyznania Polsce r ’e- 
stałegc miejsca, i nie można nów lć, że nic nie 
było przygotowane, gdyż właśnie wynik był przy­
gotowany przez stanowisko Polski w  sprawie prer 
tokolu genewskiego i traktatów  w  Locarno. Dalej 
minister stwierdza, że p a r Vandervellde bardzo 
przyjaźnie wmyślił się w  naszą sytuację i w ystą­
pienie jego niejednokrotnie przyczyniło się zn." 
cznie do uświadomienia opinji świata. (c. d. n.).

Szausi, które zaatakowany z tyłu wojska gen. Fen- 
ga. Rz; nakazał dalsze aresztowania przywód­
ców komunistycznych. Dzienniki angielskie w ita­
ją przewrót, dzięki któremu W u Pej Fu i Czang 
Tso Lin uizysikali przewagę. W pływ y Rosji sowiec­
kiej w Pekinie zmniejszyły się znacznie.

Londyn, 23 marca. (PAT) le i .  Ccmp. Według 
doniesień z Pekinu opuścił} kilku członków rzą­
du Pekin, ponieważ obawiają się zbliżenia armji 
Li Czin Lina. B yły minister spraw  zagranicznych 
W ang schronił się do koncesji cudzoziemskich.

SPRAWA POLSKI w  SENACIE AMERYKAŃ.
W aszyngton (AW). W senacie amerykańskim 

odbyła się wczoraj obszerna dyskusja w sprawie 
Locaraa i Genewy, n? której poruszono też „spra­
wozdanie ambasadora Houghtona o k-yt/cznerr 
położeniu Europy. Senatoi Harris zaatakował bar­
dzo ostro Houghtona i prezydenta Coolidge’a. Kil 
ku mówców krytykowało Ligę Narodów. Senator 
Borah potwierdził, że Houghton przedstawił mu 
sytuację Europy jako poważną. Poruszył on rów­
nież sprawę Locarna i Genewy, twierdząc, że tajnj 
układ na korzyść PoIski, której miano przyznać 
stanowisko wielkiego mocarstwa odgrywał w ro­
kowaniach znaczną rolę. Tajemnicy tego układu 
dorąd zupełnie nie wyświetlono, ale w każdym 
razie publiczny układ w Locarno przyszedł do 
skutku za cenę układu tajnego. Jak długc takie 
machinacje będą miały miejsca, tak długo — zda­
niem Benatora — nie może być mowy o rozbro­
jeniu Europy, a temniej świata. Ostra krytyka se­
natora wywołała w kołach politycznych sensację.

BENESZ ZRZEKŁ SIĘ MANDATU POSEL­
SKIEGO BY WEJŚĆ DO RZĄDU,

Praga (AW). Minister dr. Eenesz zrzekł się man­
datu poselskiego, wobec utworzenia gabinetu urzęd­
niczego miał un do wyboru zatrzymać tękę 
lub mandat. Z faktu tego sądzą, że przypisywanie 
nowemu gabinetowi eharaKteru prowizorycznego 
i krótko trwałość było mylnem.

STRASZNA KATASTROFA W MAGAZYNIE 
AMUNICJI.

Bukareszt, 23 marca. (PAT) Orjentradjo. W  tu­
tejszym magazynie amunicji eksplodował granat 2 
powodu czego 3 żołnierzy zostało zabitych, a 8 
jesi. rannych.

Giełda.
W arszawa, 23 III. (PA). Doi. St. Zjedn. 7-90, 7 92. 

7*88, Holandia 316*75, 317-54, 315-96. Londyn 
38*45, sprz. 38*54., kup. 38*36, Nowy Jork 7 90. 
7*92, 7*88, Paryż 27*95, sprz. 28*17, kup. 2802, 
Praga 23*40, sprz. 23 46, kup. 23 34. Szwajcaria 
lb2’2C sprz. 152*58, aup. 151*82, Włochy 3l!fp  
sprz. 31*93, kup. 31*77, Wiedeń 111*40, spr2> 
111*67, kup. 111*13, Belgja 32*10, sprzed. 32*18, 
kup. 32*02, Sztokholm — .— .

Zurych, dnia 23 marca 1926 r., (PAT.) Zam­
knięcie. Psryż 18.35, Londyn 25’25*, New York 
5*)9*3, Belgjt 21*11, Włochy 20*99, FiszpaDja 73?0 
irloiandja 208*10, Berlin 1.23*6, Wiedeń 73*1 ■’ 
Sztokholm 139 30, Oslo Kopenhaga 1 3 6  40,
Sofja 3*40, Praga 15*387-2, Warszawa 65 50, Bu" 
dapeszl 0*72*9, Biaiogród 9*145, Ateny 7*—. Kon­
stantynopol 2‘67, Bukareszt 2*17, Helsingfor. 1 $  
Buenos-Aires 205*50. Tendencja spokojni.

Likwidacja wpływów bolszewickich
w Chinach.



Nr. 69. „GONIEC KRAKOWSKI" 3

Niepokojąca sprawa.
Gra o „W ielkie Niemcy“.

Gra o przyłączenie Austrji do Niemiec nie jest 
wcale ncwa, bo wchodziło ono w program 
wszechmemców jeszcze w okresie przedwojen­
nym; nie jest to lakże sprawa, dotycząca Niemiec 
czy Austrji, jakby się to z pozoru zdaw ać mogło, 
iasnem jest bowiem, że jeśli Niemcom tą czy in­
ną drogą uda się zamiar ten urzeczyu, istnić, ła­
twiej już będz e wtedy, po dokonaniu pierwszego 
wyłomu w  istniejącym stanie rzeczy, w prow a­
dzić w czyn inne plany, niesłychan.e żywotne już 
i dla Polski i dla Czechosłowacji i innych państw.

Stan prawny tej kwestji przedstawia się nastę­
pująco: Austriackie zgromadzenie narodowe u-
chwala 12 listopada 1918 roku prawo, dotyczące 
formy rządu i postanawia między innemu ze „Nie­
miecka Austrja stanowi część nierozłączną repu­
bliki niemieckiej". Rzesza niemiecka wobec tej u- 
chwały zachowała się naTazie z dużą rezerwą, u- 
w ażając widać, że okres bezpośrednio po podpi­
saniu rozejmu zupeitue nie nadawał sie do w ysu­
wania tej sprawy. Ale już a r t  2 konstytucji wei­
marskiej głosi, że wprawrdzie imperium składa 
się z ziem niemieckich, lecz przyłączyć się doń 
mogą inne terytoria, o ile ludność ich tego zapra­
gnie w myśl praw a narodów do stanowienia o so­
bie. Art. 61 zaś mówi już wyraźnięj: „Austria po 
połączeniu z Niemcami będzie miała praw o za­
siadania w radzie państwa (Reichsrat).

Stosunek koal cji do tych postanowień nie pozo­
stawiał żadnych wątpliwości. Niemcy musiały o- 
ficjalnie odwołać art. 61 (dodakowy protokół, pod­
pisany w  W ersalu 22 w rześnia 1919 r.) Austrja. 
znowu w art. 88 trakiatu w  St. Germain została 
zobowiązana do tego, aby nienaruszenie szanować 
swoją niepodległość, co do której jakiekolwiek 
zmiany możliwe są jedynie za aprobatą Ligi naro­
dów.

Życie jednak obu państw płynęło wcale nie w 
kierunku tych międzynarodowych zobowiązań, 
w yłaniając w  każdym z nich dwa obozy — zwo­
lenników i przeciwników połączenia Austrji z 
Niemcami. Pierwotnie istniały w  Austrji poważne 
obaiwy, aoy połączenie z Rzesza nie pociągnęło za 
sobą konieczności spłacania odpowiedniej części 
odszkodowań wojennych i ruiny gospodarczej i 
r.nansowej, dziś obaw tych ,iuż niema, bo Niemcy 
płacić odszkodowań nie będą, a stam ich finansów 
i gospodarki w  ostatnich paru latach uległ kardy­
nalnym zmianom na lepsze. Zresztą pęd do „An- 
schlussu" bardzo osłabiała akcja sanacyjna z ra­
mienia, Ligi narodów, przeprowadzona finansami 
austrjackiemi; dziś, gdy sanacja została już doko­
nana, nawet te  czynniki, które się w yraźnie w y ­
powiadały przeciw połączeniu (naprzykład kan­
clerz Seipel), bardzo gorąco przemawiają za niem. 
Przeciw  przyłączeniu są tylko czynniki wielkiej 
finamsjery, wielkiego przemysłu i resztki dawne­
go aparatu biurokratycznego, oraz garstka pacy­
fistów: ale ta i tak nieliczna rzesza ciągle i cią­
gle niknie, grożąc zupełnem stopnieniem.

Niemcy całe są za przyłączeniem, woralwdzie tu 
i ówdzie daje się słyszeć pewne protesty i obawy, 
naprzykład obaw a przed supremacją katolicyzmu 
nad protestantyzmem  po przyłączeniu z górą 6 
ntiljonów katolików austriackich, obawa przed 
Wzmocnieniem socjalizmu i t. p,), są one jednakże 
mało istotne, nic tedy dziwnego, że wszystkie 
stronnictwa polityczne Rzeszy, a często nawet 
Przedstawiciele rządu, propagują ideę połączenia 
całkowitego i trw ałego, p-oponując na czas przej­
ściowy szereg ułatw.eń gospodarczych i komuni­
kacyjnych dla przygotowania w  ten sposób ze­
spolenia politycznego.

Gdy tak przy gotowuie się na terenie obu państw 
zespolenie, traktow ane jako sprawa czasu jedynie, 
ca gruncie międzynarodowym w ysuw a się szereg 
Argumentów, jak praw o stanowienia o sobie naro­
dów, wzgląd, że Austrja sama przez się nie utrzy­
ma się przy życiu, ewentualność wzmożenia w 
Niemczech wpływ ów  demokracji po przyłączeniu
1 t. p. P rzy  operowaniu temi argumentami zapo- 
^  na się całkowicie o tem, że przecież nudwyż- 
s?Vm ideałem prawa stanowienia o  sobie jest po­
gadanie własnego państwa, gdy tymczasem Au­
striacy zachowują się tak, jak gdyby trak ta ty  po­
kojowe oodały ich we w ładzę obcych. Nie w y ­
j m u j e  dalej krytyki wzgląd na nieżywotność 
j^strii, skoro kraje takie, jak Szwajcaria czy Cze­

chosłowacja wy kazały, iż nieposiadanie morza nie
v Adczy o niemożliwości istnienia, owszem, roz- 

się one ogromnie. Jeśli zaś chodzi o demo- 
/ arvzm i pacyfizm austriacki, to poglądy te mo-
2 ^  prawdziwe: ale socjaliści niemieccy' wobec
Aiff311 cy rę^ a w  rękę ze skrajną prawicą, 
^ s t r j a  zaś, mimo ten pacyfizm, potrafiła wcale 
r® krócej, niż Niemcy, prowadzić wojnę na wielu 

°ntach.

Gdańsk nie cierpi
Gdańsk. (AW.). Prezes Banku Gdańskiego Dr. 

M eissner udzielił przedstawicielom prasy w yw ia­
du, w którym podkreślił, że kryzys gospodarczy 
wolnego Miasta jest odbiciem stosunków panują­
cych w  całej Europie. Do kryzysu Gdańskiego przy 
czynił się również kryzys gospodarczy w Polsce. 
Sfery gospodarcze Gdańska z zainteresowaniem 
ś id zą  rozwój wypadków w l oisce i w orzą, i -  
sanacja i stabilizacja gospodarcza natychmiast o- 
żywi przem ysł i handel gdański. Obecnie już za-

Warszawa. (AW.). Berlińskie Ajencje prasowe 
rozesłały wiadomość jakoby poseł rosyjski w  
W arszaw ie W ojkow założył w  ministerstwie 
Spraw  Zagranicznych protest przeciw  istnieniu 
składu amunicyjnego polskiego na W esterplatte,

Dlatego też nie można mieć żadnych złudzeń 
co do tego, że w „wielkich Niemczech" panował­
by także kult siły, rządziłyby w  nich Prusy, żą­
dne odwetu za W ersal i prące doń całą potęgą; 
połączenie Austrji byłoby pierwszym w tym od­
wecie etapem. Za niem poszłoby okrążenie Cze­
chosłowacji, sojusz węgiersko-ndemiecki, nacisk 
na Rumun]e i Jugosławję, propaganda w  Tyrolu, 
— jednem słowem, realizacja całego programu 
wszechniemieckiego. To też opinja całej Europy 
z uwagą śledzi robotę niemiecką w tej sprawie, 
doskonale rozumiejąc w szystkie możliwe jej sku­
tki, bo urzeczywistnienie idei wielkich Niemiec 
byłoby obaleniem pracowicie wzniesionego i tro­
skliwie strzeżonego gmachu pokoju w Europie. 
Nic dziwnego tedy, że pozorna wymiana grzecz­
ności. między dygnitaizami Niemiec i Austrji nie 
jest tak traktow ana przez inne państwa europej­
skie i że zapowiedziana na koniec marca wizyta 
kanclerza Austrji w  Berlinie w yw ołać mogła ko- 
m entaize i zaniepokojenie, że aż trzeba było dla 
złagodzenia wrażenia zapowiedz,eć w izytę Ram­
kę także i w Pradze.

Dobrze jest w każdym razie, że opinja czuwa i 
nie daje się zaskoczyć, bardzo wrażliwa na naj­
drobniejsze nawet posunięcia na szachownicy, na 
której rozgrywają grę o program wszechniemieck. 
widz'alni i niewidzialni gracze. I Polska śledzić 
musi przebieg tej gry z natężoną uwagą, aby nie 
dać się uśpić, bo „Anschluss" to tylko cząstka pro­
gramu Rzeszy. J. W.

Projekt zmian ordynacji wyborczej
wniesiony wczoraj do Sejmu przez posiowZLN.

Warszawa, 23 marca. Posłowie ZLN. wnieśli do 
Sejmu wniosek w sprawie zmiany ordynacji w y­
borczej do Sejmu i Senatu. W edle wniosku art. 9 
ordynacji wyboiczej do Seimu powinien opiewać: 
„W yborcy z całego obszaru Rzeczypospolitej Pol­
skiej wybierają 224 posłów, z których 188 przy­
pada na listy okręgowe, a 36 na listy państwowe".

Art. 4. ordynacji wyborczej oo Senara winien 
opiewać; „W yborcy z  całej Rzpltej Polskiej w y ­
bierają 5b senatorów, z których 47 prz:’pa)da na li­
sty okręgowe, a 9 na listy państwowe".

Art. 5. ordynacji wyborczej do Senatu w  myśl 
projektu opiewa: „Każde województwo stanowi je­
den okręg w 3'borczy z wyjątkiem województw wi­
leńskiego, poleskiego i nowogrodzkiego, które wy­
bierają łącznie. Miasto W arszaw a stanowi oddziel­
ny okręg w yborczy".

Art. 6. ordynacji wyborczej do Senatu prze­
widuje następujące okręgi wyborcze do Senatu: 
województwo pomorskie 2, poznańskie 5, sląskie 
2, krakowskie 5, lwowskie 5, stanisławowskie 2, 
tarnopolskie 2, wołyńskie 2, lubelskie 3, kieleckie 
4, łódzkie 4, warszaw skie 4, miasto W arszaw a 2, 
białostockie 2, poleskie, nowogrodzkie i wileńskie 
łącznie 3, razem  47 mandatów do Senatu.

Co do okręgów wyborozych do Sejmu, to miasto 
W atszaw a otrzym a mandatów 7, W arszaw a po-

na brak gotówki.
znaczyło się ożywienie, dzięki eKsportowi przez 
Gdańsk. O braku gotówki niema mowy w  Gdań­
sku. Kredytów krótkoterminowych jest dosyć i z 
tego powodu banki obniżają stopę kredytow ą, jak 
również i debetową. Skutkiem zmniejszonego ru­
chu handlowego, obieg weksli z 60 milj. j rzed 6-du 
miesiącami zmniejszył się na 30 milionów gulde­
nów. Rozbudowa portu ma dla Gdańska wielkie 
znaczenie.

— z  —

uważając to za akt zbrojenia się Polski, zagraża­
jący równowadze nad Bałtykiem. Jak się infor­
mujemy ze źródeł miarodajnych, wiadomość po­
w yższa jest zupełnie bezpodstawna.

—x—

wiat 3. Pozatem  na Królestwo przypada 76 man­
datów, na Pomorze, Wielkopolskę, Górny Śląsk i 
Śląsk Cieszyński 34 mandaty.

W  Malopolsce na Kranów miasto przypada 2 
mandaty, na Kraków powiat 4, W adowice 4, No­
w y Sącz 3, Tarnów  4, Jasio  3, Rzeszów 4. Razem 
24 mandatów.

W  Małopolsce Wschodniej na Lwów miasto 
przypada 2 m andaty, powiat Bóbrka, Rudki, Sam- 
tiOt 2 mandaty; Przemyśl, Brzozów, Mościska, 
iródek Jagielloński 2 mandaty; Zagłobie naftowe, 

'-arok, Drohobycz, B orysław , Tustanowice: gmi­
ny Mrażnica, Rychlice, Stryj, Dolina, Stanisławów, 
Kołomyja, razom 2 m andaty; Krosno, Sanok, Li- 
sko. Dobromil, S ta rj Sambor bez gmin wymienio­
nych poprzednio 2 mandaty; Lubaczów, Ciesza­
nów, Jaw orów  Rawa Ruska, Sokal, Żółkiew, Ra- 
dziechów, Brody 3 m andaty; Tarnopol, Zbaraż, 
Skałat, Trembowla, Husiatyn, Czortków, Bor- 
szczów, Zaleszczyki 4 mandaty; Złoczów, Zbo­
rów, Przem yślany, Kamionka Strumiłowa, Brze- 
żany, Rohatyn, Podhajce, Buczacz 4 m andaty; po­
w iaty wojev'ództw a stanisławowskiego, oprócz 
miast wymienionych w Zagłębiu Naftowem 5 man- 

iiów . Razem na Wschodnią Małopolsko przypa­
da 26 mandatów.

W ojewództwo wołyńskie otrzyma 5 mandatów, 
poleskie 4, powiat Baranowicez 3, powiat Lida 3, 
powiat Swiętociany 3, miasto Wilno powiat wileń­
ski 3 mnadaty. Razem 21.

ARESZTOWANIE WŚRÓD KOMUNISTÓW 
W LODZI.

Lódź (AW). W  ostatniej drwili dowiadujemy 
się, iż o północy policja polityczna dokonała re ­
wizji w  lokalu żydowskich zw. zawodowych. Are­
sztowano kilkadziesiąt osób. Szczegółów brak.

BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE TELEFONIC7NE 
MIĘDZY POZNANSKIEM, POMORZEM I NIEM­

CAMI.
Toruń. (AW.). W  b. tygodniu zostaje o tw arty  

międzynarodowy ruah sieci telefonicznej między 
Polską a Niemcami, do którego narazie należą mia­
sta Toruń, Bydgoszcz i Nakło, ze strony niemiec­
kie. Berlin, Hamburg, Szczecin, W rocław, P i l a .__
Próby dobiegają końca.

TAJEMNICZE MORDERSTWO W POBLIŻU 
RASZYNA.

Warszawa (AW). W pobliżu Raszyna pod W ar- 
szavrą znaleziono dziś rano zwłoki młodego męż­
czyzny wyznania mojżeszowego. Zaalarmowana 
policja powiatowa zajęła się wyświetleniem tajem­
niczego wypadku. P rzy  trupie nie znaleziono żad­
nych dokumentów, w obec czogo me można ustalić 
jego nazwiska. Oznak m orderstw a niema na ciele 
zmarłego. Przypuszczalą, że trupa przywieziono 
w nocy i porzucono na szosie.

i WÓDKI I LIKIERY I
j  B A C Z E W S K IE G O  |

Kłamstwa prasy berlińskiej.

Gdy jedni pracy nie mają — drudzy 
od pracy uciekają.

Łódź (AW). Strajk w  gazovni rozwija się w  
dalszym ciągu. Na odbytem w czoraj wieczorem 
zebraniu robotnicy postanowili strajk zaostrzyć, 
pn zeryw ając dopływ  gazu do mieszkań pryw at­
nych. W obec stanowczej postaw y obu stron na­
leży się Uczyć z zaostrzeniem sytuacji.

Łódź (AW). Onegdaj pc zed lokalem biur w ypła­
ty  zapomóg bezrobotnych przy  ul. Gdańskiej zmar

ła napie starsza kobieta. Dochodzenia wykazały, 
iż była to niejaka Franciszka Nowicka, wieku 51 L, 
która z zapomogi dila bezrobotnych utrzym yw ała 
siebie i dwie córki, gdy wysłane w  krytycznem  
dniu córki zapomogi nie otrzym ały. Nowicka mi­
mo choroby udała się do biura wypłat, gdzie przed 
bramą zm arła z  powodu wyczerpania.

— x —
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Ze zjazdu Zw, urzędników kolejowych.„Międzynarodówka żelazna".
Podczas gdy w Genewie toczyły się w  łonie 

Ligi narodów obrady, które trzym ały w  naprężę- 
raiu uwagę całego świata, w Paryżu zgromadzili 
się przedstawiciele europejskiego przemysłu że­
laznego, a  wynik ich narad, w  gruncie rzeczy, jest 
doniodejszyrn, niż to, co uchwalono w  grodzie 
nad Lemanem. Vv Genewie bowiem przedstawi­
ciele m ocarstw  i państw całego św iata rozeszli 
się, uchwaliwszy moratorium dla spraw, których 
doraźnie rozstrzygnąć nie byli w możności, a  w 
P aryżu  położono kamień węgielny pod „między­
narodówkę żelazna", narazie w formie międzyna­
rodowego kartelu szyn kolejowych.

Kartel taki zaw arto  tuż przed woina światową, 
ale z jej wybuchem przestał, oczywiście, istnieć. 
Teraz zaś wznowiono go, a jego kontrahentanci 
są z jednej str**ny przedstawiciele francuskich, lo- 
taryńskich, luksemburskich i angielskich fabryk 
żelaza oraz niemiecki związek producentów żelaza 
surowego. Dotąd kartel rz ę ż o n y  obejmuje tylko 
jedną gałęź produkcji przem ysłu żelaznego. Z bie­
giem atoli czasu rozszerzyć się ma jego wpływ 
na inne także gałęzie tego przemyski i to na całym 
świecie.

Jeanem  z pierwszych następstw  tego rodzaju 
umowy międzynarodowej musi być zniesienie ceł, 
jakiemi obłożone są produkty pizem ysłu żelazne­
go w  państwach europejskich, przechodząc z jed­
nego kraju do drugiego. Następnie zaś ©znacz­
nie kontyngentu produkcji dla krajów pojedyń- 
czych pociągnąć za sobą musi uregulowanie tejże 
produkcji, w  której Niemcy odgrywają obecnie ca 
terenie Europy pierwszorzędną rolę. A ponieważ 
nie jest wykluczonem, że do umów paryskich pro­
ducentów żelaza przystąpią także i Stany Zjedno­
czone, — przeto można uważać je faktycznie za 
pierwszy krok do stworzenia „międzynarodówki 
żelaznej", którei znaczenie sięga bardzo daleko, 
bo do podwalin żyda gospodarczego Europy, e- 
wenntalnie całego naw et świara.

Tak więc Niemcy mogą podeszyć się po „prze­
granej" w  Genewie, sukcesem odniesionym w  P a ­
ryżu. W  żadnym bowiem kraju europejskim pro­
dukcja żelaza nie została w  czasie powojennym 
tak znikomi d e  zorganizowana, jak w Niemczech, 
co uprawnia je do zabierania decydującego głosu 
w tych sprawach. Najlepszym tego dowodem jest" 
zobowiązanie się Niemiec w Paryżu, Jo  przejmo­
wania w ciągu lat pięciu po 200.000 ton surowca 
francuskiego, a także pewnej ilości półfabrykatów 
francuskich, celem dalszej obróbki.

Nawet przedstaw !dele angielskiego przemysłn 
żelaznego, uchodzącego dotąd za pierw szy w Eu­
ropie, ustąpib miejsca przedstawicielom tegoż 
przemysłu niemieckiego, godząc się na postawione 
przez nich warunki kartelu. Nie sposób tedy po­
w tarzać frazesu o „ruinie gospodarczej" Niemiec 
i niemożności płacenia przez nie zobowiązań finan- 
sow ydi, jakie przyjęły na siebie, podpisując trak­
tat wersalski.

Ani „auch Locarna", ani „szacherki" w  Genewie 
nie mogą zmienić faktów. Stworzenie „nrędzyna- 
rodówki żelaznej" — to atut w rękach Niemiec, 
zwolna ale stale zdobywających z powrotem sta­
nowisko, jakie zajmowały przed wybuchem woj- 
ny światowej wśród państw europeiskich

X - y .

0 sadach i plantacjach drzew morwowych.
Na temat zużytkowania wszystkich zaniedbanyon 

placów pod miastami i miasteczkami naszemi — 
przez zakładanie na nich sadów i plantacji drzew 
morwowych, jak również obsadzanie miedz grani­
cznych między polami i dróg publicznych —  pi­
sałam jeszcze przed wojną w „Bluszczu" i redakcja 
tego pisma, powiadom.ła mnie, że artykuł mój 
znalazł silny oddźwięk w społeczeństwie i zaczęto 
w kilku miejscowościach Królestwa zakładać sady. 
Ośmielona tern, i dzisiaj ponownie oddaję moją 
myśi pod ocenę ogółu. Jakiż bowieir ogromny ka­
pitał za te owoce uzyskaćby można I ileż pienię­
dzy zostałoby w kraju, gdybyśmy nie zakupowali 
konserw, powideł, marmolad, świeżych owoców 
z zagranicy.

Czas wojny najlepiej nam wykazał jak pożyte­
cznym artykułem są owoce w gospodarstwie do- 
mowem a nawet publieżnem. Ile pieniędzy naszych 
poszło za granicę na owe sławne marmolady pod­
czas wojny, które nam przez szereg lat były oma­
stą i osłodą chleba „wojennego", a które niestety 
do dziś mszczą się na naszych organizmach. U nas 
zrobione takie marmelady, z pewnością nie byłyby 
tak bugate w rozmaite namiastki w jakie były bo­
gate marmolady niemieckie.

Wielką i przednią będzie miał zasługę dla Kra­
kowa prezydent Ostrowski jeśli rzeczywiście zdoła 
wprowadzić w czyn założenie sadów na Krzemion-

W arszaw a. (AW.). Onegdaj obradował Zjazd 
Związku urzędników kolejowych okręgu w arszaw  
skiego. Po przemówieniu prezesa zarządu główne- 
g, Lepkiego, przyjęto rezolucję domagającą się 
przywrócenia poborów z grudnia, stosowania 
wskaźnika drożyźnianego według ustaw y uposa­
żeniowej i wezwania zarządu głównego do stano­
wczej opozycji przeciwko zamachom na praw a u-

Lwów. (AW.). W czoraj przed trybunałem  sadu 
okręgowego rozpoczęła się rozpraw a w  sprawie 
defraudacji uieniędzy kolejowych na dw orcu głó­
wnym  w e Lwowie, popełnionej orzez em erytow a­
nego urzędnika kolejowego Henryka Róhlicha, któ­
ry  nie w yliczał się z sum pbbicranycb na w ypłaty  
dla robotników, a część pieniędzy dla siebie za­
trzym yw ał. W raz z Róhlicfaem oapowiadają pa­
lacz parowozowni Ursini, płatn. Herman i kupiec

kacta — i innych nieużytkach na przedmieściach 
Krakowa i w ten sposób da przykład innym mias­
tom i miasteczkom. Równocześnie jednak z zapro­
wadzeniem sadów uwzględnić należy założenie 
„plantacji drzew morwowych" — na tych prze­
strzeniach ziemi do dziś nie zużytkowanych Uk 
w miastach jak we wsiach. Dlaczego bowiem my 
nie możemy hodować jedwabników w naszym 
kraju? Gdy drzewa morwy roaoą u nas Ł*rdzo 
dobrze — a praca przy hodowli jedwabników — 
a następnie robota z kokonami nie jest znów tak 
skomplikowaną, by jej nie podołał nasz robotnik. 
Wykonuje on trudniejsze i cięższe roboty za­
granicą i jest tam uważany za bardzo użyteczną 
i zdolną siłę. Hodowla ta i zakładanie sadów i plan­
tacji morwu, jak również szkółek dla wszystkich 
tych drzew da niewątpliwie zarobek tysiącom ro­
botników i robotnic, jeśli naturalnie obejmie one 
całą Polskę. Gdy będziemy mieć swoje jadwabniki 
i kokony to spewnością znajdą się kapitały na za­
łożenie u nas przędzalń nawet w wielLim stylu, 
bo przemysł ten będzie tak popłatny, iż każdy ro­
zumiejący prawdziwie swój interes przemysłowiec 
chętnie' w takiej fabryce umieści swoje kapitały. 
Cyfry kwot, jakie idą z kraju naszego za jedwabie 
zagranicę, najlepiej zresztą każdego przemysłowca 
do tej akcji przekonają.

C^ydwie więc akcje, tak sadownictwo jak i c hu­
do iu drzew morwowyeh, wprowadzone w czyn — 
dadzą zarobek — jak to już wyżej zaznaczyłam — 
tysiącom robotników i robotnic i to zaraz, bo na­
wet od wiosny. Plantacie te nie wymagają dużego 
kapitału na aparaty tej pracy, wystarczy łopata 
i kilof. Sądzę więc, że tak Państwo jak samorządy 
i właściciele prywatni niewyzyasany h.do dziś dnia 
przestrzeni ziemi, następnie m<edz i dróg publicz­
nych na wprowadzenie mego projektu w życie 
zdobyć się mogą.

W ten sposob znajdzie się w kraju praca, tak 
dziś pożądana dla bezrobotnych, która w niedale­
kiej przyszłości może się stać podwaliną — w dużej 
mierze —  dla zbogaoema naszego kraju i jego 
mieszkańców. Raz bowiem przyjdźmy do przeko­
nania, że do w.elkioh celów prowadzą nietylko 
wielkie ubite gościńce ale i drobne ścieżyny, i że 
drobne prace, ale rzeczywiście rozpoczęte i prowa­
dzone energicznie we wszelkich kierunkach i dzie 
dżinach wkrótce mogą zapobiec naszym brakom 
finansowym i wkrótce kraj nasz uczynić mogą bo­
gatym.

Trzeba jednak nie programów i ciągłych planów 
ale czynów! W anda Olesiotua.

Z PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO
Rada naczelna Banku Rolnego pc wysłuchaniu 

szczegółów sprawozdań specjalnej komisji rewizyj­
nej w sprawie rresomych nieprawidłowości popeł­
nionych przez Wydział agrarny tego Banku uzna­
ła wszelkie pierwotne zarzuty zs nieoapowiadeją 
ce rzeczywistości, a zarządzone w związku z tern 
zawieszenie w urzędowaniu dwu dyrektorów za 
niesłuszne.

Wobec takiego stanu rzecz; jeden z tych dy­
rektorów a mianowicie p. Zygmunt Czarnecki objął 
z powrotem stanowisko w dniu 8 marca br.

Czytajcie 
„Gońca Krakowskiego"

rzędników kolejowych. Równocześnie obradowa­
ła Centralna komisja zrzeszeń urzędników pań­
stwowych .obejmująca 11 związków kolejarzy, na­
uczycieli i t. d. Po referacie i dyskusji uchwalono 
rezolucję, domagającą się ruchomej mnożnej i za­
strzegającą się przeciwko zamachom w  kierunku 
pogorszenia obecnej ustaw y uposażeniowej dla 

emerytów.

*
Scheiner, jako współwinni w  nakłanianiu Róhlicha 
do defraudacji. W spółoskarżen. w ypierają się wi­
ny, tw ierdząc, że Róhlich, który przedstaw iał się 
jako inżynier i uohoaził śród opinji ; .6 'icznej za 
człowieka majętnego, udzielał sam po. /czek  na 
procent lóżnym  osobom. W spółoskarżem twierdzą, 
że pożyczali oe niego pieniądze, nie wiedząc w ca­
le z jakiah źróaeł czerpał je Róhliehł Rozprawa 
potrwa 4 dni.

Z Teatru.
Teatr im. Słowackiego: Ludwika Verneuil‘a 

„ C E T N O iL I C H O " .

Farsa doskonała w humorze, acz nieco przy­
długą swojemi pięcioma aktami. Zalet spo^o dia­
log niefrasobliwy i nie pretendujący do giębi, spo­
ro spostrzeżeń obyczajowych, parę dobrych do­
wcipów. Akcja, wj pływ ająca z założenia, niby 
rozwiązanie łamigłówki, i wcaie zabawna, poma­
ga w cale dobrze do przebrnięcia owych pięciu 
długich aktów. Po drodze napotykamy doskonałą 
scenę komediową; bohaterem jej jest stary prezy­
dent trybunału, który przekonany jest, że rozma­
wia, w tedy gdy monologuje, nieledwo z zamKnię- 
iemi oczyma, „koro się nie spostrzega, że zmienia­
ją się jego rozmówcy...

Cokolwiek by się tu powiedziało o tej farsie, 
ważraiejszem jest to, co powiedzieć należy o jej 
wykonaniu. Spotkało się w niej parę temperamen­
tów aktorskich, czego skutkiem było znaczne, jak 
na Kraków, ożywienie i tempa i treści aktorskiej. 
Pan Znicz dał nam tym razem bardzo interesującą 
postać poł-Harpagcna i pół-Łatki. Zakochanie się 
w alcz; u Delaboudeliere'a o lepsze ze sknerstwem 
i doprowadza go, jego, komornika’, do płacenia dłu­
gów za tę, którą przychodzi licytować — i za jej 
kochanka! Pan Znicz wycieniował tę postać dro­
biazgowo, bogato, tak, że spytać się nawet mo­
żna, czy jej nie przerysow ał? Byłe w  tej grze tyle 
inwencji, tyle dorobku, tyle nagromadzonej obser­
wacji, że aż miejscami zatrzym y y, ła soną pęd 
akcji, — a to w farsie jest niebezpieczne. Dobrze 
by się działo na krakowskiej scenie, gdyby takich 
błędów było więcej, ale może ro i błąd...

Pan Szymborski jako prezes trybunału dał r.am 
Jedną ze swoich najlepszych kreacyj. Brawo!

Ale D-aiwdziwą niespodziankę zgotowała nam 
pani Smosarska. Zapomnieliśmy już byli w Kra­
kowie, że role kobiece mogą także mieć życie i 
werwę, śmiem twierdzić nawet, że zapominamy o 
tern coraz częściej wogóle na scenach polskich. P. 
Smosarska daje nam w roli Maricy Bratiano za­
datek dobrej, lepszej przyszłości. W esoła i prze­
korna, figlarna i nieśmiała, umie przeskakiwać 
rutynę i formułę aktorską, potrafi nietylko nic o- 
nóztiiać swei repliki, ule nawet i przyspieszyć ją 
gestem i mimiką. Będzie musiała popracować nad 
swoim głosem. Nie w nim samym bodaj leży tru­
dność, ale w jego niewyzyskiwaniu. Głos na sce- 
rie ma cały rejestr, który jest truany do opano­
wania. Pani Smosarska potrafi niewątpliwie na 
przyszłość i pizytłumić jego głośność i udźwięcz- 
nić jego chwilami drażniącą piskłiwosć. W szystko 
razem wziąwszy, Mrriod, Bratiano przykuwała ai 
w agę widza i kazała jej zs sobą nadążać. Niechże 
się więc słuchacz nie gniewa... F. 3. _

F R A N C U S K I E  P t f c T K I  O W S I A N E  
EDBr.

przygotowane z najlepszego owsa owernijskiego 
i bretońskiego, są znakomitą odżywką wzmacnia­
jącą przeważnie w okresie wzrastania dzieci dla 
chorych i ozdrowieńców. Płatki owsianne EBDr 
są Darazo przyjemne w smaku i posiadają wy­
soką wartość odżywczą.

Sprzedaż w aptekach i większych składach 
aptecznych i winno kolonjalnych.

Rozprawa o sprzeniewierzenie pieniędzy 
państw, na dworcu we Lwowie.
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Co dzień niesie?
•  Z  S%Ą  Jutro czwartek 25. 

U f ł  Z w ias to w an ie  NPM. 
irenjusza b.

Pierwsza kwadra księżyc:
W schód słońca 532. — Zachód 17.55.

STAN CIEPŁOTY w dniu wczorajszym wyno­
sił + 2 °  C.

| Co graj« dziś w teatrach I |
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE I
Środa: „W esele“ szkolne o godz. 6‘30. '
Czwartek: Cetno-licho.

TEATR BAGATELA
Teatr zamknięty.

REPERTUAR OPERETKI NOWOŚCI 
ul. Rajska 12:

Z OPERETKI. Rewja WI. Leerfigera „Puśćmy 
się", która zdobyła rekord powodzenia, zostanie o- 
degraną tylko jeszcze 2 razy, to jest w e środę i 
w czwartek, poczem wchodzi na afisz nowa re­
wja znanej autorki J. Migowej p. t  „Niech pan 
zdejmuje**. — kino-rewja.
Środa: ..Puśćmy się“.
Czw artek: „Puśćmy się“.

Co grają dziś w kinach I
Nowości: „Ostatnie tango". (Pod modrem niebem 

Argen-ymy). Nadprogram: „Świat zw ierząt" i ko- 
niedja.

Reduta: „Dziewczę z koralowej w yspy" dramat 
egzoti czny. W roli głównej musująca jak szam­
pan Mae M urray.

W arszaw a: „Cyganka Aza" według znanej powie­
ści J. K. Kraszewskiego „Chata za wsią".

W anda: „Cyganka Aza".
Uciecha: „Nieludzka" w rolach głównych Georget- 

ta Lcblanc i Jacyna Caldoine.
—x—

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
Grand Hotel:

Bronisław Lechowski — W arszawa, Malcolm 
Mc. Laren — W arszaw a, Jack Holmes — Butter- 
shaw, Ignacy Lewakowski — Izdebnik, Juliusz 
Zdanowski — W arszaw a, Jakób Klarman — 
Łódź, bar. Jan Konopka — Oleśno.

Hotel Saski:
Marian W torkowski — Poznań, Franciszek Ra­

domski — Poznań, Kazimierz Drobnik — Poznań, 
Maksymilian Stuenmer — Poznań, Szmul Jahr — 
Jaworów, Chaim W eiss — Tarnów, Hipolit Geis- 
ler — Częstochowa, Ozjasz Rappaport — Syno- 
wódzko W yżne, Zygmunt Malicki — Bydgoszcz, 
W ład. Żewicki — Bydgoszcz, Alfred D ubiw ski — 
W arszawa, Zyg. Musiał — Bydgoszcz, Samuel 
Saba tli — Roznidór, Damazy Tylgner — Poznań, 
W ład. Ciszewski — Działoszyce, Emanuel Żelaznik 
— Lwów, Samuel Kohn — Wiedeń, Moritz Ber­
man — Praga.

— O O O —

Strzały z bagna.
W organie oficjalnym, Cbrześo.-Dem. w „Głosie 

Narodu" w dniu 24 marca b. r. ukazała się nastę­
pująca notatka:

„Nakaz aresztowania red. Brażejowskiego, obec­
nego redaktora „Gońca Krakowskiego", a b. red. 
„Gazety Bydgoskiej" wydał sąd okr. w Bydgosz­
czy, na skutek kilkakrotnego niejawienia się po­
zwanego na rozprawie, którą wytoczył gen. Sikor­
ski, b. min. wojny, red. Błażejowskiemu o oszczer­
stwo popełnione drukiem.

Mimo to, iż szereg moieh przyjaciół odradzało 
mi zamieszczać sprostowania, lub wyjaśnienia tej 
notatki, która doszła do rąk może kilkunastu naj­
wyżej czytelników „Głosu Narodu* w Krakowie —  
uważam jednak za stosowne na powyższą notatkę 
odpowiedzieć:

W styczniu 1923 r, zamieściłem w artykule pt.: 
nOd guwernera do premiera* ostre uwagi pod ad­
resem ówczesnego premiera gen. Władysława Si­
korskiego. Główną treścią artykułu był przedruk 
listu otwartego W. Sieroszewskiego przeciw ów* 
leśn em u  pułk. legjonów p. Włsd. Sikorskiemu.

Za powyższy artykuł pociągnął mnie gen. Si­
korski do odpowiedzialności sądowej o obrazę czci 
Popełnioną drukiem, przyozem Prokuratura w Byd­
goszczy poparła skargę gen. Sikorskiego jako urzęd-

Dalsza redukcja policji w wojew. krak
Protest prezydjum m. Krakowa. — Fatalny stan bezpieczeństwa pitalny 

w m ieście.
bezpieczeństwa pubL

Jak się dowiadujemy, z dniem 1 kwietnia br . 
ma nastąpić dalsza redukcja personalu policyjnego 
•ia lereme województwa krakowskiego. Redukcja 
obejmie przypuszczalnie okoto 3 proc. ogólnego 
stanu 1 to tak posterunkowych, jak 1 aspirantów, 
względnie podkomisarzy.

W okręgu krakowskim pełni obecnie służbę 
1800 funkcjonariuszy policyjnych, z czego na m. 
Kraków przypada z górą 300 posterunkowych I

przodown’ków, °raz  19 oficerów policyjnych. —
Ekspozytura urzędu śledczego zatrudnia około bO 
funkcjonariuszy. Obecna redukcja zmniejszyłaby 
stan załogi policyjnej o 50 osób.

Prezydium m. Krakowa wystosow ało pismo do 
min. spraw  wewn., w którem podnosi fatalne w a­
runki bezpieczeństwa w Krakowie i p-rosl o po­
większenie stanu liczebnego policji w naszetn mie­
ście.

Ucieczka aresztowanego szpiega z więzienia
krakowski ego.

W ostatnich dniach posterunkowy P „P ., pełnią­
cy służbę na krak. dworcu kolejowym zauważył 
podejrzanego osobnika, którego chciał wylegitymo­
wać.

Ponieważ przytrzym any osobnik oświadczył, że 
nfe posiada żadnych dokumentów, przeto policjant 
doprowadził go na komisariat P. P.

Tu zeznał doprowadzony, że zowie się Józef 
Lauterbach z zawodu muzyk, jest poddanym cze­
skim, a zdezerterow ał niedawno temu z 15 pułku

piechoty z Karnowa (Jeageatdoirf) w Czechach.
Zapytywany o miejsce pobytu rodziców, Lauter­

bach podał, że ojciec jego, artysta malasz, mie- 
ozka stale w  Pradze, jednak bliższego adresu je­
go nie zna.

W ładze policyjne, podejrzewając aresztowanego 
o szpiegostwo, zatrzym ały go ao dyspozycji poli­
cji politycznej w aresztach, z  których jednak Lau­
terbach zbiegł. Za zbiegłym rozesłano Usty goń­
cze.

nika państw. W sprawia powyższej ofiarowałem 
dowód prawdy. Przesłuchiwanie świadków dowo­
dowych i odwodowj-ch trwało niespełna 3 lata.

Gdy wyjechałem już z Bydgoszczy zamieszkałem 
stale w Krakowie. Sąd bydgoski wystosował do 
mnie wezwanie do rozprawy pod adresi m Lwów, 
ul. Batorego 32 gdz.e nigdy nie mieszkałem, dru­
gie wezwanie wystosowano do mnie pod adresem 
Warszawa, ul. Zgoda Nr. 5, rkąd wyprowadziłem 
się jeszcze w roku 1922, a więc pięć lat temu. 
Trzecie wezwanie skierowano wreszcie do mnie 
pod właściwym adresem krakowskim wyznaczając 
rozprawę na dzień 18 marca br. Dnia 14 marca 
rozchorow ałem  się  na silną grypę 1 nie m o­
gąc w stanie silnej gorączki wyjechać do Byd­
goszczy  wystarałem  się  sam o stw ierdzenie  
urzędow e przez w ładze w Krakowie faktu, iż 
leżę  chory w stanie silnej gorączki. Relacja 
o m oim  stanie zdrowia w yszła od tutejszych  
władz do B ydgoszczy dnia 18 go bm. (a więc 
tego samego dnia, w którym miała się odbyć roz­
prawa). Zaledwie przyszedłem do zdrowia przeczy­
tałem w „Głosie Narodu* wiadomość o rozkazie 
aresztowania mnie.

Skąd źródło i powod tej notatki?
W czasie swej pracy dziennikarskiej na terenie 

Bydgoszczy zwalczałem tam tejszego przyw ódcę  
Chrześcijańskiej Dem. n iejakiego Stanisława 
Brandow skiego, znanego w krakowie z kradzieży 
maszyny do pisania na szkodę Uniw Jagiell. i z wy­
dawnictwa pism pornograficznych „Czerwone Do­
mino" i „Herold dolski". Następnie byłem  pierw ­
szym  w Krakowie który o g ło sił niejasną sprawę 
waloryzow ania dolarów em igrantów polskich  
przez magnata poznańskiego ks. Adamskiego, 
prezesa rady nadzorczej Banku Spółek Zarob­
kowych, senatora i w odza Chrześc.-Demokracji.

Za te dwie sprawy, które boleśnie odczuło stron­
nictwo Chrz. Dem. postanowiono się zemścić i stąd 
ta wiadomość w organie Chrz.-Dem. o aresztowa­
niu mnie.

Szereg jednak o»ób uczeiwych, które dziwnym 
niestety trafem znachodzą się blisko Chrz.-Dem. 
powiadomił mnie, że notatka ta zamieszczona zo­
stała w „Głosie Narodu" za bezpośrednią 'inge­
rencją p. Jana Matjaslka, redaktora tego  pisma.

Znając dzisiaj źrodło i motywy umieszczonej wia­
domości, nie dziwię się, że człowiek tak niskich  
kwalifikacji moralnych jak p. Jan Matjasik 
użył przeciw mnie tylko takiej broni, na jaką stać 
go Dyło. I dalej nie wątpię, że z tego samego źródła 
nie jeden jeszcze atak mnie czeka, — ale pominę 
go spokojnie, bo jako dziennikarz zawsze starałem 
się omijać wszelkie bagn? moralne

Aleks. Bt&żejowskl. 
współprac. „Gońca Krakowskiego". 

— o o o  —

PRZYJAZD ZNAKOMITEGO UCZONEGO 
AMERYKAŃSKIEGO. Słynny astronom profesor 
Harlew Shapley, dyrektor obserwatorium uniwer­
sytetu Hareardzkiego w Cambridge St. Zjedn., w 
lecie rb. w ybiera się do Krakowa celem odwiedzin 
tutejszego obserwatorium astronomicznego. P ro ­
fesor Shanley bawić będzie w 'Europie w  związku 
z wykładami, które ma wygłosić w Belgji na za- 
prosztnie tamtejszych uniwersytetów.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKU ZAWÓD. URZĘDNIKÓW PRYWAT­
NYCH .W, KRAKOWIE odbędzie się w sobotę dn.

27 m arca br. o godz. 6-tej wlecz, w  lokalu Zwią­
zku, przy ul. Sławkowskiej 6. Na porządku dzien­
nym t y l k o :  1) Nowelizacja wkładek, 2) Statut. 
P raw o głosowania posiadają członkowie po trzecłl- 
miesięcznej przynależności do Związku.

VI. ZJAZD WALNY ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO. W dniach 10 i 11 kwietnia hr. od­
będzie się w Krakowie VI. Zjazd W alny Związku 
H arcerstw a Polskiego. Rozp icznie się on u roc /y - 
stem nabożeństwem w  kościele Sw. Anny w  so­
botę 10 kwietnia o  godz. 9*30 rano, poczem na­
stąpi otwarcie Zjazdu w Uniwersytecie (Colleg. 
Novum). Zjazd będzie obradował głównie w  ko­
misjach. W tym samym dniu odbędzie się raut. 
W niedzielę przewidywana jest między innemi u- 
roczysta akademia w auli Uniw. Jagiell. o godz,. 
12 w  południe. Zamknięcie Zjazdu nastąpi w nie­
dzielę wieczorem. Po  zamknięciu Walnego Zjazdu 
odbędzie się posiedzenie Naczelnej Rady H arcer­
skiej, uzupełnionej przez W alny Zjazd. Naczelna 
Rada dokona wyboru władz Z. H. P. na rok bie­
żący. W alny Zjazd poprzedzą dwudniowe obrady 
Zjazdu Naczelnej Rady Harcerskiej, t. j. we czwór 
tek S kwietnia i w  piątek 9 kwietnia. Naczelna 
Rada Harcerska obradować hędcie w sali Rady 
miejskiej.

„ŚWIECONE". Wielka loteria spożywcza na 
cele drużyn harcerskich VIII i X odbędzie się w 
niedzielę 28 bm. o godz. 2 po południu, w  ujeż­
dżalni wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej. Ob­
szerny obywatelski komitet, pod przewodnictwem 
p. dyrektorowej Dr. Janowej Kreinerowej, posta­
rał się o vńelką ilość cennych i doborowych fan­
tów, jak: żywe indyki, gęsi, kaczki, szynki, wó­
dki, wina, torty i t. d. — loteria więc wzbudzi 
wielkie zainteresowanie wśród szerokicn sfer na­
szego miasta.

P rzygryw ać będzie oridestra Bursy rękodziel­
niczej. „

WIELKI FESTIVAL POLSKIEJ PIEŚNI urzą­
dzają na Wawelu w dniu 3 maja b. r. Towarzystwa 
śpiewackie miasta Krakowa. W tym celu zawiązał 
się w dniu 21 bm. Komitet Wykonawczy Festivalu, 
złożony z wybitniejszych przedstawicieli potaniej 
muzyki, pod przewodnietmem jubilata Wiktora Ba­
rabasza, dyrektora konserwatorium Towarzystwa 
Muzycznego w Krakowie. Na program Festiyalu 
złożą się kompozycje chóralne polskich autorów, 
wykonane przez chóry męskie i mieszane w ogól­
nej liczbie 400 osób. Komitet roześle w nu joli ż- 
szych dniach zaproszenia do wzięcia udziału zna­
nym zespołom śpiewaczym naszego m.asu., nie wy­
łączając z udziału i tych chórów, które nie otrzy­
mawszy zaproszenia zgłoszą się u dyrektora Bara­
basza (ul. Szczepańska 1. 1, II. p.) do wzięcia czyn­
nego udziału w Festivalu.

ROZPRAWA PRZECIW BADEROWI O OD- 
SZKODOWANIE. W piątek dnia 26 bm. odbędzie 
się w krak. sądzie okr. cywilnym przed senatem, 
rozprawa przeciw dr. Janowi Baderowi o odszko­
dowanie, którego domaga się rodzina Marguliesa, 
zastrzelonego w listopadzie u. r. przez dr, J. Ba­
dera. W sprawie tej odbyła się w styczniu b- r. 
pierwsza audjencja a w piątek nastąpi ustna roz­
prawa. Rodzinę Marguuesa zastępuje adw. dr. Heski, 
a dra Badera adw. dr. OberlSnder.

CENY Z TARGU. Mleko zbierane 1 litr 25—30 
gr, mleko niezbierane 1 litr 35- -40 gr, śmietana 
słodka 1 litr 50—60 gr, śmietana kw aśna 1'60—2 
zł, masło 1 kg 5*80—6*30 zł, ser 1 kg 1'20—A‘40
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Krwawy pościg za bandytami w ulicy
Rakowickiej.

N ieudałe odbicie rzezimieszka. — Wywiadowca policji Madej ciężko
ranny postrzałem  z rewolweru.

zł, Jaja sztuka 13— 14 gr, kury sztuka 5—8 zł., 
kaczki żyw e sztuka 6—S zł, gęsi żyw e sztuka 
8 —14 zł, indyki sztuka 18—25 zł, ziemniaki 1 kg 
12 gr, buraki 1 kg 15—20 gr, marchew 1 kg 25 
—30 gr, seiery 1 kg 50—60 gr, cebula 1 kg 50—55 
gr, kalarepa kopa 10— 12 zł, kalafiory sztuka 3—4 
złf jabłka krajowe 1 kg 80— 1‘60 zł, cytryna sztuka 
8—12 gr, pomarańcza sztuka 25—60 gr.

SAMOBÓJSTWO. Wczorai o godz. 2 popoł. wy- 
otrzałem z rewolweru pozbawił się życia 53 letni 
Leon Kelz, garderobiany kawiarni „Elita® przy ul. 
Grodzkiej. Śmierć nastąpiła natychmiast. Pcwód sa­
mobójstwa nie został ustalony. Zwłoki przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej.

OGRABIONY Z PORTFELU. Rosenberg Ber­
nard, zam. ul. Pańska 11 doniósł, 2e skradziono 
mu z otwartego mieszkania portfel z kwotą 540 zł.

WYSTAWA PIASECKIEGO OKRADZIONA. 
W nocy z 21 na 22 bm. nieznani sprawcy wybili 
szybę wystawową w cukierni A Piaseckiego od ul. 
ów. Anny i skradli większą ilość czekolady war­
tości 150 zł..

KRADZIEŻ STAREGO ŻELAZA. Bleszek Ro­
bert, zam. w Prądniku Czerwonym doniósł, 2e dn. 
22 bm. skradziono mu z pracowni przy ul. Prąd­
nickiej 100 kg. starego żelaza wartości 200 zł.

POMALUTKU OKRADAŁA SWYCH CHLEBO- 
DAWCÓW. Policja aresztowała Eugenję Poprawską 
lat 20, służącą z Krakowa, która od dłuższego 
czasu dopuszczała się systematycznej kradzieży 
artykułów spożywczycn z zamkniętej piwnicy, na 
szkodę Mieczysława Hojki, właściciela sklepn przy 
ul. MaJalińskiego 1. 16. Kradzieży tych dopuszczała 
się przy pomocy dobranego klucza. Szkoda w ten 
sposób wyrządzona wynosi 2.000 złotych.

— o o o  —
W  SPRAWIE WYWOZU DO PALESTYNY.

Biuro celne Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie na zlecenie Ministerstwa Przem yślu i 
H anilu zawiadamia interesowanych eksporterów, 
że taryfa celna w  Palestynie uzupełniona została 
w  ten sposób, iż na liście produktów wolnych od 
cła znajdują się następujące tow ary: nasiona lnia­
ne, nasiona słoneczników, skóry końskie, bydlę­
ce, owcze, kozie tsurowe), soda kaustyczna i pa­
pier do pakowania pomarańcz.

Zwolnienie to obowiązuje począwszy od 1 gru­
dnia 1925 r.

— o o o —

Z sali sądowej.
TYLKO MIESIĄC WIĘZIENIA ZA BLUŹNIER- 

STWO PRZECIW BOGU.
Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 

oskarżonym był Franciszek Baran, rolnik z Siep- 
rawia o zbrodnię obrazy religji, popełmoną u  zez 
to, że kilkakrotnie mową Bogu bluźnił. Baran po 
powrocie z wojny światowej iubiał z wiejskiemi 
kobietami prowadzić dysputy na tematy religijne, 
przez co wywoływał wśród kobiet zgorszenie. 
Szczególnie zgorszoną bvła Anna Baran, ciotka o- 
Bkarżonego, która zrobiła doniesienie do żandar- 
merji. Przy rozprawie sędzia zwrócił uwagę Bara- 
nowej, że może uchylić się od zeznań jako 
krewna, atoli ta oświadczyła, że w obronie religji 
musi zeznawać, aby bluźnierca został ukarany. Po 
zeznaniach Baronowe', która podała drastyczne 
szczegóły z kilkakrotnej rozmowy z oskarżonym, 
wyjaśnił oskarżony, że służąc podczas wojny świa­
towej w pułku kroackim, nauczył się kląć po 
kroacku i słowa, które Baranowa słyszała są właś* 
nie takiem przekleństwem, przetłomaczonem z kro* 
ackiego na po.skie. W Kroacji wszzscy tak prze­
klinają i gdyby to miało uchodzić za bluźaierstwo 
to wszyscy Kroaci musieliby siedzieć w kryminale. 
Sędzia Tomaszewski odrzucił wniosek na przesłu­
chanie prof. Grabowskiego, docenta slawistyki na 
potwierdzenie, iż istnieje takie przekleństwo kro- 
ackie. oraz, że oskarżony dobrze przetłomaczył to 
przekleństwo. Sędzia zasądził oskarżonego Barana 
na 1 miesiąc więzienia, gdyż Baran nie klął po 
Krocku, ty lko po polsku, a tłómaczenie jego było 
kiepskie, gdyż zdradzało zamiar zbrodniczy. BlO- 
nił ad w. Dr. Heski.

STUDENT GIMNZJALNY ZASTRZEI ONY PRZEZ 
GAJOWEGO.

Dnia 29 listopada ub. r. pilnował terenów koło 
fabryki lokomotyw w Chrzanowie Stanisław Łuka­
sik, gajowy. Był już zmtok. Skrajem lasu przecho­
dził student gimnazjalny 14 letni Józef Karch, nio­
sąc strzelbę na ramieniu, kiórą rzekomo znalazł 
w lesie. Łukasik z odległości kilkudziesięciu kro* 
ków krzyknął na Karcha: „stój!", a gdy student 
począł uciekać, gajowy strzelił do niego z dubel­
tówki, raniąc go w głowę. W następstwie rany po 
Et załowej chłopiec zmarł w tydzień później. Wczo­
raj stanął przed sądem w Krakowie Łukasik, oskar­
żony o zabójstwo. Na skutek wyniku rozprawy,

W  związku z ostatniemi włamaniami mieszka­
niowymi i kasowemi w  Krakowie, a zwłaszcza z 
włamaniem do hali licytacyjnej sądu pow. cyw. 
przy ul. św. Jana 1. 22, organa krak. policji śled­
czej przeprowadzały przez kilka ostatnich dni in­
wigilację krakowskich włamywaczy i zawOjo- 
wych kasiarzy.

W  ubiegły poniedziałek o godzinie 5‘30 popo­
łudniu inwigilujący w ywiadowca P. P. Mn jej, 
w raz ze swym kolegą zauważył zdała w uhcy Ra­
kowickiej poszukiwanego przez policję ^©bezpie­
cznego włamywacza Juliana Dzierżyńskiego, idą­
cego w  towarzystwie jakichś dwu podejrzanych 
osobników.

W ywiadowca Madej, Ucząc s;e z możliwością 
ucieczki opryszka 1 jego podejrzanych towarzy­
szy, a chcąc temij zapobiec, w ysiał swego kole­
gę w raz z dwoma posterunkowymi, którzy "ustą­
pili drogę rzezimieszkom u wylotu ul. Rakowic­
kiej i Lubomirskich, sarn zaś poszedł od strony ro­
gatki rakowickiej naprzeciw bandytów, którymi 
— jak się okazało — byli Dzierżyński, Józef Gó­
recki i Ludwik Strączek.

Nie mając potrzeby zatrzym yw ać Góreckiego 
i Strączka, w y\v. Madej wezwał Dzierżyńskiego 
do podniesienia rąk w górę I udania się „pod Te­
legraf". W  międzyczasie tow arzysze zatrzym ane­
go usiłowali zbiec, jednak przytrzym ali ich poli­
cjanci i drugi wywiadowca, stojący na wspom­
nianym zbiegu ulic.

W czasie doprowadzania Dziei żyńskiego dosko- 
czył niespodzianie z tylu do wywiadowcy Made­
ja, postępującego za Dzierżyńskim z rewolwerem 
w reku, atletycznej siły 1 wzrostu Antoni Michno,

Wczorajszy, jedenasty z rzędu dzień rozprawy 
o nadużjrcia w krak. Izbie Kontr. Państw a był ma­
ło interesujący. W dalszym ciągu zeznawał św ia­
dek Kaganek, przechodząc kolejno wspólnie z osk. 
Bilińskim wszystkie fikcyjne rachunki, odnoszą­
ce się zarówno do kosztów podróży, jak i rachun­
ki rzeczowe, objęte aktem oskarżenia, celem w y ­
kazania, że rachunki te zostało umieszczone w 
sprawozdaniach miesięcznych Izby Kontr. Pań­
stwa i przez Najwyższą Izbę w Warszawie bez 
usterek skontrolowane.

W  tej chwili wprowadzony zostaje na salę za- 
w nioskow ary przez obrońcę Bilińskiego adw. dra 
Woźniakowskiego świadek W ędrychowski, które­
go trybunał nie zaprzysięga. Świadek zeznaje, że 
w  krak. Izbie pracował przez 15 dni w styczniu 
1925 r. jednak po upływie tego czasu zrezygno. 
wał z posady, wskutek czego za luty poborów nie 
otrzymał, ani też o takowe, jak również o po­
bory wyrównawcze za styczeń nie upom:nał się, 
ani o tein nie słyszał — by mu się należały.

W tern miejscu Biliński oświadcza ponownie, że 
pobory dla Wędrychowsklego za luty 1925 r. po­
brał z Kasy Skarbowej na polecenie Las ńskiego. 
któremu też pieniądze te do rąk wypłacił.

Łasiński przeczy tomu powiedzeniu Bilińskiego.
Po przerwie o godzinie 12‘30 w południe prze­

wodniczący trybunału prezes Pelc stwierdza, że 
wszyscy świadkowie w akcie oskarżenia przez 
prokuratora powołani zostali przesłuchani, — 
wobec czego Trybunał przystępuje do przyjęcia 
wniosków zarówno prokuratora, jak i obrońców 
obu oskarżonych.

Prokurator dr. Sozański i obrońca Bilińskiego,

tryDunał zasądził go na 10 miesięcy więzienia. 
Przewodniczył sędzia Droździkowski, wotowali sę­
dziowie dr. Kaczmarki i Warctaa owski oskarżał 
prok. Gniewosz, bronił adw. dr. Schwarzbart.

ZABIŁ KOŁEM W BÓJCE.
W dmu wczorajszym odpowiadali w krakowskim 

sądzie okręgowym karnym za zbrodnię zabicia 
w czasie bojki (§ 143) Franciszek Dubiel lat 20 
i Bronisław Lachman lat 24, obydwaj z Piasków 
Wielkich pod Krakowem. W nocy* z 10 ne 11 paź­
dziernika 1&25 r. dobijało się do domu Sewery­
nów dwóch braci, a to Władysław i Andrzej Laso- 
niowie, którzy z kołami w ręku rozpoczęli awan­
turę. Wówczas Bronisław Lachman wyrwał jednemu 
z napastników kol i pobił nim Andrzeja Lasonia 
tak silnie, że tenże z otrzymanych obrażeń po 
kilku dniach zmarł przewieziony do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie.

lat 33, podmajstrzy ciesielski, z  Prądnika Czerw., 
który mimo ostrzeżeń i należytego wyjaśnienia 
swego c h a ra k te r  i sytuacji, uchwycił oburącz 
wyw. Madeja za prawą rękę 1 wyłamując mu rę­
kę, kierował celowo rewolwer ku p e-si w y­
wiadowcy, a gdy tenże odezwał się do niego 
„puść mnie pan, jestem z policji, uc’eknie mi nie­
bezpieczny bandyta", odpowiedział Michno „z po­
licji... ja cl dam policję" i dalej cianac iego dłoń 
i palec, trzymany na cynglu, spowodował dwa 
strzały, z których jeden ugodził w yw !a(i<>wcę w 
łewą pierś na przestrzał, peczem wygiąwszv do­
statecznie jego rękę wyrwał mu rewolwer i scho­
wał do swei k!eszeni.

Zbroczony krwią wywiadowca począł gonić 
Dzierżyńskiego, który dzięki przytomności 1 usłu­
żności wybległego z  5 pac. szer. Romana Moskałę 
został ujęty, wraz z napastnikiem Michno.

Dzierżyński był uzbrojony w  rewolwer, z któ­
rego atoli użytKu nie zrobił. W obec przytrzyma­
nia wszystkich podejrzanych i sprawców zapro­
wadzono zranionego wywiadowcę do noblizkich 
koszar, gdzie zaw ezw any lekarz pog. rat. udzie­
lił pierwszej pomocy rannemu i zarządzi} prze­
wiezienie go na oddział chirurgicznw szpitala św. 
Łazarza. Stan ofiary obowiązku jest groźny.

W szystkich osobników, mających bezpośredni 
i pośredni udział w  zajściu, aresztowano i odsta­
wiono do aresztów połic. pod „Telegi afem". Za- 
znaczyć należy z ubolewaniem, że pewna część 
publiczności w większości tego rodzaju v ypadkach 
zachowuje się i odnosi się wobec organów bezpie­
czeństwa, jeźll już nie wręcz wrogo, to przeważ­
nie obojętnie, co jest potępienia godnem.

adw. dr, Woźniakowski, oświadczają, że nie ma­
ją żadnych wniosków.

Notomiast obrońca Łasińskiego adw okat ‘ dr. 
Sclioenwctter wnosi o wezwanie jako świadka 
adw. dra Steinberga, który w raz z Basińskim słu­
ży! w wojsku i może zeznać, że widział nieraz 
jak Łasiński podpisywał na :lepo akta wojskowe, 
dalej o wezwanie świadka dra Ludwika Motyki, 
lekarza domowego oskarżonego Łasińskiego na 
okoliczność, te  dr. Motyka zarowno w  czasie kon­
sultacji, jak i odwiedzania Łasińskiego w idyw ał 
i stwierdzał u oskarżonego przemęczenie i zde­
nerwowanie.

W  dalszym ciągu adw. dr. Schoenw etter stawia 
wniosek o konfrontację świadków Szczepańskiego 
z Wójcikiem i Schictterem , celem w yrów nania 
sprzeczności w ich zeznaniach poprzednio złożo­
nych. Ponadto obrońca Łasińskiego stawia jesz­
cze kilka wniosków, którym jednakże prokurator 
dr. Sozański sprzeciwia się, uzasadniając w  dłuż­
szym wywodzie swój sprzeciw, obrońca jednak 
adwokat dr. Schoenwerter podtrzymuje i uzasa­
dnia swe żądanie.

Po odbytei naradzie trybunał uchwala niedopu­
szczenie wniosków adw. d ia  Schoenw ettera i 
przystępuje cio odczytania aktów sprawy.

Rozprawa trw ała do godz. 3 popoł., poczem 
została odroczona do dziś. W dniu dzisiejszym 
zakończy się odczytanie aktów i doniesień, za- 
wnioskowanych w akcie oskarżenia, oraz podczas 
rozprawy, poczean nastąpią w yw ody prokurato­
ra, przedstawiciela Najw. Izby Kontroli Państw a 
i obrońców. Ogłoszenie w yroku oczekiwane jest 
w godzinach popołudniowych.

Trybunał po prz. prowadzeniu rozprawy zasądził 
Lachmana za zabójstwo z § 140 na dwa lata cięż­
kiego więzienia, obostrzonego twarderr łożem co 
miesiąc, zaś Dubiela uwolnił od winy i ka y, wo­
bec przyznania się Lachmana, że to me Dubiel 
tylko on uaerzył Lasonia w głowę. Trybunał jako 
okoliczność łagodzącą wziął pod uwagę dotychcza­
sowy nienaganny żywot skazanego, oraz jego skru­
chę i przyznanie się do winy. Ustawa bowiem 
przewiduje za ten czyn Karę 5 do 10 lat ciężkiego 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył radca s>. o. Dr. Kacz­
marski, wotowali s. s. o. Dr. Wątor i s. s. o. War- 
chałowski, oskarżał prokurator Dr. Hubl, protok. 
mgr. Stępniowski, Dubiela bronił adw. Dr. Lewan­
dowski, Lachman nie miał obrońcy.

— o o  o —

Zoplsujclt s i ;  oo Polskiego Czerwonego Krzyża.

11-ty dzień rozprawy o nadużycia w krak. 
oddz. Najwyższej Izby Kontroli Państwa.
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Niezwykłe sny żołnierza.
Wy&niła mu się śm ierć w łasna i żony.

z  t e c h n ik i i  p r z y r o d y :
Cuda słuchu.

Jak głusi mogą słyszeć. — Muzyka drutów 
telegraficznych.

Angielskie pismo „Popular Radio“ podaże wieść, 
\ która poruszyła cały  świa/t lekarski, zw łaszcza 
A specjalistów dla chorób usznych.

Chodzi tu o umożliwienie słyszenia i możność 
brania udziału w rozmowie lub dyskusji przez o- 
soby dotknięte głuchotą.

W spółczesna m edycyna stosuje w  tej dziedzi­
nie rozmaite aparaty  pomocnicze, słuchawki, mi­
krotelefony, środki te jedr.ak są bardzo uciążliwe. 
Wymagają by chory niósł ze sobą większe lub 

v  mniejsze instrumenty a nie zaw sze są one dostate- 
r.f czne do należytej popraw y słuchu. Dr. B yron E. El- 

dred stwierdził, że w yw ołując fale powietrza o 
częstości, niesłyszalnej dla normalnego ucha, to 
jest zbyt niskiej albo zbyt wysokiej, w praw ia się 
słuch głuchego w  pewien niewytłumaczony jeszcze 
stan, który powoduje fakt, iż głuchy słyszy dźw ię­
ki, tony i mowę.

To pomocnicze falowanie w ywołuje się małą 
Prądownicą o prądzie zmiennym niskiej częstości 
i te prądy zapomocą odpowiedniej tuby prze­
kształca się w fale o niskiej częstości. Dla w yw o­
łania fal o wysokiej częstości używ a się lampki 
elektronowej dającej od 20.000 do 35.000 fali w se­
kundzie.

Dr. Eldred podaje: „dwie osoby dotknięte cięż­
ką głuchotą usadowiono przed fonografem, grają­
cym wyjątki z opery. Gdy znajdywali się tuż przy 
źródle dźwięków zapoznali się z  słowami tekstu 
śpiewanego". Następnie kazano im odsuwać się 
tak dalece, by  mogli jeszcze rozumieć słowa. W 
odległości 10 cm. oświadczyli, że słowa nie są im 
już dostępne.

W ów czas wypromieniowano niesłyszalne fale 
pomocnicze i stała się rzecz zastanawiająca. S ły­
szeli doskonale tekst, oddalając się naw et do sa­
mego końca sali na odległość 7 mtr. od fonografu.

Słyszenie więc poprawiło się znacznie a zdol- 
j ność ta pozostaw ała przez czas dłuższy, mimo, żc 
j falowanie ustało.

Istota tego zjawiska jest niewyjaśniona, nie
Przeszkadza to  jednak stosować tej metody.* * *
■ Ktokolwiek przechadzał się w  jesieni lub w  cza­

sie zimy obok przewodów telegraficznych lub te­
lefonicznych, musiał zw racać uwagę na głośne 
dźwięki podobne tonom harmonijki.

Zjawisko to objawia się rozmaicie, w  pewnych 
dniach słychać brzmienia tonów wysokich, w  in- 

1 nych niskich, przyrodnicy zastanawiali się nad 
/ Przyczynami tej muzyki i jej zmian i doszli do 

stwierdzenia, że zjawisko to jest złączone z niską 
ciepłotą i ruchem powietrza. W  lecie i przy spo­
kojnej pogodzie druty rniłcza.

Jest jednak rzeczą bardzo ciekawą, że rozpo­
czynają się te grania na kilka godzin przed zmianą 
Powietrza, przed śnieżyca lub odwilżą i nawet 
przed magnetycznemi zaburzeniami.

Jak pow stają te  dźwięki? Oto tony muzykalne 
Powstać mogą tylko wówczas, gdy w powietrzu 
Płyną odpowiednie fale o  należytej częstości w  se­
kundzie. Drut telegraficzny zachowuje się tak, jak 
struny skrzypiec lub fortepianu. Łatw o zrozumieć, 
że w raz ze zmianą tem peratury, zw łaszcza z ozię­
bieniem, dTirt się skraca i przeto silniej napina, 
lony staną się w yzsze, dalej przy większej ilości 
Przewodów następują „zjawiska rezonansu", rak, 
że pfynie w  pow ietrze złożone brzmienie, podob­
ne tonom harmoniki ustnej.

Nie można w dzisiejszym stanie badań nad tymi 
zjawiskami twierdzić, iż w pływ a tu elektryczność 
Względnie prądy płynące w  drutaah, w  Każdym 
jednak razie poznanie ścisłe zależności „muzyki 

; drutów" od nadchodzącej zmiany pogody i ciepło­
ty może służyć z czasem do przepowiedni meteo­
rologicznych ćPa stanu aitmosfery.

Edmund Libański.
— o o  o  —

gg SPORTU.
, Wiśniewski, b. gracz W isły krakowskiej, b. tre- 

j^ r W awelu, jak się dowiadujemy, podpisał podo- 
n° zgłoszenie dla Cracovii, z  którego to klubu 

jł^ego czasu wystąpił z  powoda za rzucenia mu 
Przez kierownictwo sekcji Cracovji. że został prze 
.wpiony przez przeciwników, aby spowodował 

•eskę C racw ji.
Łjvów. Hasmonea — A. Z. S. 3:1.
W arszawa. Polonia — Varsovia 5:1 (1:1), Le- 

7~ Korona 2.1 (1:0), W arszawianka — Czańni 
(4:0).

*°run. T. k . S. -  Olimpja 7:1 (6:1).
p r , 0znań. Poznania — W arta 2:1 (0:1), Pogoń — 

y i ą  4:0 (2:0).
\ya eg narodowy. Odbyty w  niedzielę 7 bm. w 

łz a w ię  narodowsr bieg na przełaj o trasie 6

W śród całe; powodzi książek w e Francji, zawie­
rających wspomnienia z wojny światowej, zwró­
ciła uwagę jedna, która świeżo opuściła prasę. 
Autor jej M. Pelletier, opowiada szereg niezwykle 
interesujących przeżyć na froncie zachodnim. Je­
dno ze wspomnień poświęcone jest żołnierzowi 
Antoniemu Maugras, wieśniakowi z Burgundji.

W śród kolegów uchodził on za niespełna rozu­
mu, gdyż był milczący i wiecznie zamyślony.

Pelletier zdobył sobie zaufanie Maugrasa, przy­
śpieszywszy przez swe stosunki wypłacacie pen­
sji jego żonie.

Pewnego poranku ten zbliżył się do niego i z ta­
jemnicza miną odezwał się:

— Mam bliźnięta?
— W  jakim wieku? Dziś w nocy się urodziły.
Pelletier w zruszył ramionami, na co tamten od­

powiedział :
— Zobaczysz, że mi się „wyśniło". Dziś w nocy 

widziałem wieże naszego kościoła. Najprzód ode­
zw ał się dzwon jeden raz, a poterr drugi raz, wie­
działem już, że mam bliźnięta.

Istotnie w trzy  dni nadszedł list z domu, dono­
szący o narodzeniu się dwojga bliźniąt.

W  kilkanaście dni później, k,edy ich pułk był na 
odpoczynku, M augras zaprosił Pelletiera na suty 
obiad.

— Dostałeś spadek? — spytał zaproszony żar­
tem.

— Nie, ale i tak za kilka dni dostanę pieniądze. 
Zażądałem od żony 500 fr„ ale przyśle mi tylko 
200, gdyż więcej nie może.

Rękaw y, które były przez jakiś czas zupełnie 
wyeleminowane od sukien kobiecych, teraz na 
nowo powróciły i to nietylko dla zakrycia ręki, 
ale jako najwyszukańsza ozdoba pukni.

Kilka warjantów na ten temat, podaje nasza 
ilustracja.

km. zgromadził na starcie 139 zawodników, z któ­
rych bieg ukończyło 103. P ierw szy przybył pro­
wadząc cały czas Jaworski (AZS) 23 m. 51‘b sek„
2) F reyer (Polonja dawniej Górny Śląsk), 3) Ko- 
strzewski, 4) Saw aryn (Pogoń Lwów), 5) Łuka­
szewicz (Polonia), 6) Wituch (W arszawianka).

Zagranica:
Wiedeń. Rapid — Hakoah 3:3, inne zawody od­

wołano.
Budapeszt, MTK — NSC. 1:1 (0:0), III Ker — 

F. C. 2:1 (2:0).
Sensacyjne spotkania odbędą się w n ac h o d zą ­

cy czwartek w  Budapeszcie. Rozegrane zostaną 
bowiem zawody pomiędzy M. T. K. i Rapiaeftn 
oraz U. T. C. i Spartą praską.

Czechosłowacja rozegra w dniu 13 maja br za­
wody m iędzypaństwowe z reprezentacją Belgji w 
Antwerpii.

Praga Spania — SIavia 3:1 (1:1), CAFC — Li- 
ben 2:2, Slavoj — Cechie VIII 1:1, Meteor VIII— 
Nuselsky 3:5, Radlicki — Rapid 1:8, Sparia Ko- 
sire — Unjon Żiżkov 5:4.

Szwajcaria—Francja, zawody międzypaństwo­
w e odbędą się 25 kwietnia w Paryżu.

Londyn. Międzynarodowe zawody rughby An­
glia — Szkocja, w ygryw a Auglja w stosunku 17:9. 
Stan dzisiejszych zawodów tennisow jch P aryż— 
Londyn wynosi 3:1.

Amerykańska w ypraw a hamburskich drużyn do 
Ameryki, które imały występować poa nazwą 
team Hanseatycki, została przesuniętą o 6 miesię­
cy. S tało się to zaś z tego powodu, że obawiali 
się organizatorzy finansowego fiaska wyprawy, 
zwłaszcza że obecnie w Ameryce jest sezon rugby 
i bascliallu.

Zantorra, słynny futbalista hiszpański, w yjeż­
dża z Espanol do południowej Ameryki.

— A skąd wiesz, że tylko 200?
— Dziś w  nocy się dowiedziałam. Śniło mi się, 

że łowię ryby w Saonie. Zarzuciłem wędkę i zło­
wiłem płotkę. Co to za ryba? Nędza, nie ryba. Zo­
baczysz, że dostanę tylko 200. Istotnie w  kilka 
dni nadeszła taka właśnie suma od żony Mau­
grasa.

Pewnego dnia Maugras opowiedział, iż zona je­
go, z którą znali się od dzieciństwa, miewa zaw ­
sze takie same sny i że nieraz w e śnie ze sobą 
rozmawiają.

Z początkiem lipca 1915 r. M augras zapowiedział 
swemu przyjacielowi, że za kilka dni „będzie go­
rąco" i że on „zostanie".

— Masz tu list do żony, ale na oo się to przyda, 
kiedy ona umrze razem  ze mną.

— Co ty  wygadujesz?
— Dziś w  nocy rozmawialiśmy. Namawiałem 

ją, żeby została bo potrzebna jest dla dzieci, ale 
uparła się, że mnie nie przeżyje.

— Nazajutrz, w nocy 7 lipca, nastąpił atak, w  
którym  M augras poległ. Pelletier został ranny i 
odzyskał przytomność w szpitalu wojskowym. 
Tam też, dowiedziawszy się o śmierci MaugruSo, 
odesłał jego list do żony.

W zeszłym roku Pelletier, bawiąc w  Burgunda 
zboczył do wioski, z której pochodził Maugras. — 
Rozoytał się o jego dom. W  ogrodzie bawiło się 
dwu 10-letnich chłopców, którzy na pytanie przy­
wołali babkę, matkę poległego Maugrasa. Od niej 
dowiedział się, że synowa jej zm arła 7 lipca 1915 
roku.

Z BIAŁEGO EKRANU.
UCIECHA. Nareszcie coś interesującego i nowe­

go w  powodzi filmowych powieści — fotografii. 
Obraz nieco futuro-kubistyczny produkcji francu­
skiej „Cinematographic", wprow adza nas w św iat 
inny, św iat pełen wrażeń, ruchu, życia, świat — 
ciekawych a pełnych efektu dekoracyj, tła  i fa­
buły. A ona jest p-ym ityw ną lecz bardzo intere­
sującą. Nieludzka, jak nazywają sfynną aktorkę 
paryską, kocha skrycie młodego inżyniera. Po­
zorna śmierć amanta, stw arza szereg powikłań, 
które rozw alają reżyserii na przecudne efekty 
świetlne, pracownia inżyniera, oraz dają możność 
pon su w grze bohaterki Georgette Leblanc (sce­
na nad zwłokami). Całość czyni imponujące w ra­
żenie, szkoda tylko, że przemiły i bardzo staran­
nie układający swój repertuar kinoteatr „Uciecha", 
na Z dni tylko zdołał uzyskać ten film. Mam w ra- 
źenie, że szkodę nawet di a kasy.

W a i n e  d l a  P a ń T
Wróciłem z zagranicy i otworzyłem ju i  mój od 

wielu lat istniejący ąoi

ZAKŁAD KRAWIECKI
Wykonuję pierwszorzędne k o s t iu m y  i p l a i i u a  
według modeli zagr. po cenach nader przystępnych 

Z a k ła d y  k r a w l a c k l a  
■ K R A K Ó W , B R A C K A  6 .

Rozmaitości.
ŚWIADEK, KTÓREGO BRAT UMARŁ 150 LAT 

TEMU.
CIEKAWA ROZMOWA W SADZIE PARYSKIM.

Czy pan ma brata ? — zapytał świadka prze­
wodniczący trybunału.

— Miałem — odrzekł zapytany, ale umarł 150 
lat temu.

Komplet sądzący, strony i publiczność, w szy­
scy sądzili, że świadek kpi sobie z  trybunału i 
przewodniczący ostro go upomniał.

Łwradbk jednak dowiódł praw dy słów  swoich.
— Ojciec mój urodził się 1756 r„ mająic lat 19, 

ożenił się i miał syna, k tóry  umarł -w parę dni po 
urodzeniu, t. j. w  1776 r. Ja jestem synem z trze­
ciego m ałżeństwa, gdy ojciec miał 75 la f  i przy­
szedłem na świat w  1831 r., mam więc 95 lat, 
czyfli że jedyny mój brat umarł równo 150 lat 
temu. ( )

ZŁOT4 WANNA KRÓLA SJAMSKIEGO.
Podczas uroczystego wstąpienia na tron w  ubie­

głym miesiącu, nowego króia Sjamu, Prachatipo- 
ka, kapłani bramińscy obmyli i namaścili jego ciało 
w  wannie złotej, k tó-a służy na ten cel już 10-tej 
dynastji i jest jednym z najkosztowniejszych przed­
miotów skarbca królewskiego. — Kapłani obmy& 
króla najpierw wodą z pięciu wielkich rzek Sja­
mu, a następnie przedstawiciele 17 prowincyj ob­
lewali monarchę kolejno wod? z czterech świę­
tych źródeł Subarny.
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ADMINISTRACJA OTWARTA
od godz. 9— 12 w południe 
I od godziny 4 — 7 wieczorem OGŁOSZENIA Drobne ogłoszenia 

dla ęoszukujących 5 5  g r . U jŚ

Różne

KASZĘ gryczaną (hrcczaną) pierwszej jakości od 100 kg. 
wzwyż, oraz wagonowo dostarcza Pierwsza Parowa Kru- 
plaraia „Zgoda* pow. zarejestr. spółdz. z ogr. odp., Zba­
raż, (Małopolska). Zastępcy poszukiwani. 497

FABRYKA musztardy Z. Nowicki, Gniezno Mickiewicza 7 a, 
poleca swoią znaną z dobroci musztardę .O ptim a' w bań­
kach, blaszankach i stoikach, oraz wszelkie oleje jadalne 
jak siemienny i rzepakowy. 499

RZĄDCA-ADMINISTRATOR ro ny. może być z kaucję, posia­
dający wieloletnią praktykę i poważne referencje, poszu­
kuje posady. Łaskawe oferty proszę przesyłać pod adre­
sem: Poczta Mińsk-Mazowiecki, poste rest. „Dla W. Z.“.

AGRONOM wszechstronnie wykwalifikowany z najlepszemi 
rekomendacjami, Poznańczyk, o wieku lat 40, poszukuje 
administracji większego obszaru rolnego od 1 lipca 1926 
roku. Łaskawe oterty proszę nadsyłać do Majętności Nie- 
eiszewo, poczta Pruszcz, koło Bydgoszczy. 500

KAPLUSZE męzkie i damskie przerabia na najświeższe 
fasony. Przyjmuje oo farbowania w różnych kolorach 
STANI8ŁAW MALEC, Rynek główny L. 7. 517

NAJUPORCZYWSZY ból głowy usuwają proszki dla dorosłych 
z .Kogutkiem". Wyroby apteki A. Gasieckiego w War­
szawie. Żądać w aptekach i składach aptecznych, 469

AJENT handlowy, dobrze wprowadzony, odwiedzający 
składy apteczne, cukiernicze, przyjmie przedstawicielstwo. 
Zgłoszenia pod „Ustosunkowany* przyjmuje Administra­
cja „Gońca Krakowskiego*. 529

CERĘ chropowatą idealnie wygładza, czerwoność nosa 
i rąk i t. p. defekty usuwa, szkodliwym wpływom szminki 
zapobiega oraz naturalną soczystość cery przywraca 
krem Borosyl. 521

INŻYNIER -górniczy, hutnik, lat 39, 14-letnia poważna prak­
tyka, w zakresie metalurgi, mechaniki i budownictwa, 
poszukuje odpowiedniej posady, Sosnow.ec, Piłsudskie­
go 75 m. 1. 526

ADMINISTRACJĘ majątku obejmie młody, energiczny zie­
mianin, oficer rezerwy, dobry organizator, ustosunkowany, 
chlubne referencje. Zgłoszenia pod „Administracja* przyj­
muje Administracja „Gońca Krakowskiego*. 527

KORESPONDENTKĘ polsko-niemiecką, piszącą biegle na ma­
szynie, kilkuletnia praktyka biurowa, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia. Łaskawe oferty dla „Korespondentki* 
p rz y jm ie  Aa min straci a „Gońca Krakowskiego" 528

ROLNIK z kilkuletnią praktyką poszukuje posady w więk­
szym majątku od i-go ewentualnie 15 kwietnia, w cha 
rakterze pomocnika gospoparczego, ekonomi.. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Rolnik* przyjmuje Administracja „Gońca 
Krakowskiego*. 526

„SDL0“  fabryka nstążek reklamowych do pakowania z dru­
kiem i bez wlaść. Fr. Holuj, Kozy (Małopolska). 504

8IŁA biurowa, władająca językiem niemieckim, pisząca 
biegle na maszynie, poszuje odpowiedniej posady, wy­
magania skromne Łaskawe zgłoszenia pod „Siła" przyj­
muje Administracja „Gońca Krakowskiego*. 532

POSZUKUJĘ od 1 kwietnia 1926 r. magistra farmacji do­
brze poleconego, władającego językiem polskim i nie­
mieckim. Zgłoszenia z podaniem warunków: Stara Apte­
ka, Wielkie Hajduki, G. SI. 5 3 ł

POMOCNIK gospodtrezy i magazynier od 1 kwietnia po­
trzebni. Oferty z odpisami świadectw i podaniem warun­
ków składać: Administracja Dóbr w Ujeździe, p. loco, 
woj. Łódzkie. 535

SAMOTNY leśniczy posznkuje za skromnem wynagrodze­
niem inteligentnej, intodej gospodyni, umiejącej gotować. 
Zgłoszenia; Winiarki, Jedwabna p. Włocławr-. 536

PISARZ ekonom, samotny, w średnim wieku, potrzebny 
od 1 kwietnia do folwarku i5-włókowego w Lubelskiem. 
Oferty pisemne wraz z odpisami świadectw i warunkami 
dla wójta gminy, Kamień Opole. Lubelskie. 537

RZĄDCĘ ekonoma, energicznego i sprężystego pod osobi­
stą dyspozycję właściciela, poszukuje się od 1 kwietnia. 
Odpisy świadectw tylko pisemne, których się nie zwraca, 
nadsyłać pod zarząd dóbr Myszkowiec, Liszko. 538

STENOGRAFII uczę szybko, dokładnie, niedrogo, Stolar­
ska 3, I. p. front. 5 33

KAPELMI8TRZ poszukiwany do orkiestry. Warunki: Ukoń­
czone konserwatorjum, nieprzekroczony 35 rok życia, 
pierwszeństwo mają kawalerowie. Podania wraz z odpi­
sami świadectw i curriculum vitae należy przesłać do 
Dodowództwa 45 pułku strzelców kresowych w Równem 
Wołyńskiem. 5 3 9

Kursa naukowe „ W I E D Z A ”
pod osobisti-m kierów. Prof. Bogusł, Butrymowicza, Kraków 
Studencka 1. 14 — 1’rzyjmuia wpisy na nowy rok szkol­
ny 1925/26. Kursa ch e lm u p : 1) Kursa maturyczne: gim­
nazjum klasyczne, humanistyczne, neohumanistyczne I 

latematyczno - nizvrodnicze 1 - roczno i 2 -le tn ie : 2) 
Y urs niższej szkoły średniei w zakresie 4- ch klas: 3) 
Kurs seminarium nauczycielskiego jednoroczny 1 dwu­
letni: 4) Kurs szkoły handlowe] jednoroczny i półrocz­
ny: ólAną^glczne kursa pisemne wszystkich typów za- 
potnoca świeżo Drzez fachowych profesorów opraco­
wanych skryptów, wskazówek i programów nauki, po­
łączone zostały z kursami zbiorowemi w Krakowie i 
prowadzone są pi-zez uczących na powyższych kursach 
profesorów szkół średnich równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów. — Na Kursach „Wiedza" 
udzielają nauk tylko najwybitniejsze sity fachowe gim­
nazjów krakowskich od 5 do 6 godzin dziennie. — Spis 
grona profesorów do przejrzenia w sekretariacie. Wszel 
kie potrzebne podręczniki do dyspozycii uczniów (enic). 
Dla wojskowych i inwalidów opust 25 procent. Wszel­
kich mformacyj udziela się bezpłatnie.

L. 498/26.

Przetarg ofertowy
Magistrat król. m, Skawiny rozpisuje przetarg ofertowy

na wykonanie robót brukarskich
w ilości około 3 500 m. Bliższe warunki 
przeglądać można w kanceiarji powyższego 
M agistratu. Oferty wnosić można do dnia 
7 kwietnia b. r. 531

Burmistrz Ludwikowski, w. z. 
Skawina, dnia 18 marca 192ó.

Jeneralne przedstawicielstwo 
na Szwajcarię

obejmie kupiec z dobremi referencjami 
posiadający b.ura składy w dobrym 
punkcie, BASEL I. (Szwajcarja) POST- 

F A C H  1 3 6 0 1

-  -w— - - -  >— a Ml

( Łódzka fabryka pluszu jedwab- * 
| nego i wyrebów bawełnianych 1

Iw. góralski!
| Łódź, Pomorska (Średnia) 40 \
|  WYRABIA: Plusze jedwabne i wełniane, ;  
|  Velpy, Velour, Chiffony. Obicia meblowe, i 
S Serwety i kołdry. 507 •
• J*

M H S i a t M S i l — S U M S S S M  S W M ł t s S W S i W t "

Wieniec —  Pszczółka
Tygc,dnlk ilustrowrny

Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce
Prenumerata kwartalna 2 zł.

Kraków, Dunajewskiego 7.
Numrry okazowe wysyła się na żądanie.

CEGLE
pełną ręczną i maszynową dziurawkę, tro- 

S cinówkę klinkierową, stropow ą i szamotową 
dostaicza B iuro  T ech n iczn o -H an d lo w e

Z y g m u n t  CHODYNA
Warszawa, ul. Zefaina 38.

^  Ceny przystępne. 510 Ceny przystępne.
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z dwóch pokoi i kuchni. Dam wysoki czynsz z góry, 55 
>raz obeime administrację kamienicy. Zgłoszenia 

do Administracj „Gońca Krakowskiego* pod „Wy- W 
soki czynsz*. 516 gj

«
0  Z powodu oddania dzierżawy mam

10000

na s
16 kon. pług parowy, ang. fabr. John, 
Fowler et Comp. (dwie parowe maszyny 
pług 6-skibowy, 4-slcibowy, kuty do wody, 
pom pa na kółka). Kompletny ang. garnitur 
do młocki, fabryki Horusby et Comp. (lo- 
komobila, młockarnia, prasa, pasy wszelkie). 
Oba gar; i ury zaraz do użycia. Zgłoszenia 
do biura ogłoszeń „Par*, Poznań, Aleje Mar- 

cinkowkiego 11, pod Nr. 53,425. 530
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Tylko na czas przedświąteczny
K o rzy sta jc ie  z okazji.

3 m etry  m a terja łu  ty lk o  15 z ł. 50 groszy .
Prowadząc od szeregu la* sprzedaż towarów włó­
kienniczych we Lwowie, i będąc w posiadaniu ko­
losalnych zapasów mateijałów, z powodu brakr 
gotówki i -/astojn postanowiliśmy sprzedawać a na  
p row in cją  wysyłać poczta odcink? na garnitury 
po ceuacn ooecaie niebywale niskich a mia­
nowicie: P o le ca m y  3 m etry  materjału ubrnnio- 
v/ego, czysto wełnianego na garnitur męski lub 
kostjum damski, powójnej szerokości, w rajmodnlej- 
azą krateczkę lub paseczki we wszystkich kolorach, 
jak to : popi daty, granatowy, zielony bronzowy 
za 3 m etry  ty ik c  15 zt. 50 gr. Tak* sam  m a­
te r ia ł w  w yższym  gatu n k u  „M odern14, ce u a  
za 3 m etry  28 z ł. rmuże być gładsi), a gatunek naj­
wyższy „L ondou44, ce n a  za 3 m etry  37 z ł .5 0 |  i .  
Na żądanie klijeatów dodajemy komplet pooszewni 
pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów, 
kieszeni, za 9 z‘„ a najwyższy gatunek 10 zł. 50 gr. 
Na prowincję, do wszyi, t kich miast i miasteczek 
całej Polski wysyłamy pocztą za pobraniem (płaci 
aię przy odbiorze). Za przesyłkę i opakowanie do­

licza się 2 zł. 50 gr, AdreLować: 352
Lw twska Spółka Manufakturowa, -  Lwów, ulica Akademicka L  23.

I^rosimy naszych Czytelników by popierali 
Firmy ogłaszające się w ,fGońcus

Z DRUKARNI L U D O W E J W K RA KOW IE.


